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Od W ydawnictwa.

Wezorajszy nnraep iiaszego 
plama >o4tal przez e. k. Pro* 
knptoloryę pańfitda skonfisko­
wany z po w odia k odrowego u- 
ztępu artyk alu ,,  Bednkcya
Bzkdł f i r e d a k h ’4 { U l ) .  W y d a ­
jemy przeto Rzuuer podwójny, 
opnsztzając Inkryminowany a* 
stęp, a powtaiujiie z wez*rą|* 
iwa jo  nnmeru to, dia ni b- 
przeryw unia toku npraw ko­
nieczne.

K r a k ó w , 12 sierpnia.
Gdyby przed dwoma jeszcze laty fcjła 

nadeszła z Poznania wiadoumid, ii  rs^d 
pruski zamierza rozwiązać Towarzystwo 
pomocy naukowej imienia Marcinkowskie­
go — bylibyśmy zawołali: nie! to abso­
lutnie nie p-st możliwe! W tych dwóob 
latach zaszły fakia, po których już chyba 
nic nie bęclzie niemożliwem dla rząJa 
pruskiego, a każda nawet najbardziej nie­
prawdopodobna wiadomość o nowych na 
pulsKość zamachach wiarę znaleśó musi 
Kto mógł wydaó barbarzyńskie rozporzą­
dzenia banicyjne i znalazł organa, które 
wykonały te rozporządzenia w sposób 
jeszcze bardziej uarbarzyński niż może 
pierwotnie zamierzano — kto potem wy­
stąpił z całym szeregiem ustaw wyjątko­
wych, przeciw Polakom skierowanych — 
kto z ciężko zapracowanego przez opo­
datkowaną ludność grosza podatkowego, 
sto milionów rzuca na to, aby kraj od­
wiecznie polski przez kolonizację na nie­
miecki Łtinienić —  kto rozka-uje dyre­
ktorom szkół, żeby dekretowali zmianę 
narodowości. i dzieci polskie jako nie­
mieckie zapisywali — po tym już chyba 
wszystkiego spodziewać się można — ten 
się już przed niczem nie cofnie.. . .

Z tego, co wczorajsze pisma poznań­
skie podały, a cośmy w rubryce „Osta­
tnie wiadomości11 zamieścili — zamach 
na Towarzystwo pomocy naukowej imie­
nia Marcinkowskiego przedstawia się w 
świetle zupełnego prawdopodobieństwa. 
Nigdy jeszcze półurzędowe dzienniki pru­
skie me przygotowywałybezpotrzebnie opi­
nii publicznej na tego rodzaju zamaohy, 
jeżeli one istotnie nie miały nastąpić. 
Jeżeli w tym wypadku półurzędowcy je­
dnocześnie a w prawie dosłownie równo- 
brzrniących artykułach wystąpili przeciw 
temu Towarzystwu, z zarzutami „propa­

gandy polskiej11 — jeżeli dodają do tego, 
że ministerstwo czyni dochodzenia — je­
żeli bezpośrednio potem zamieszczają te­
legramy, znowu równobrzmiące. że raa- 
teryały, przez rząd zebrane aą tego ro­
dzaju, iż rozwiązanie Towarzystwa jest 
nieuniknione — to trzebaby jakiegoś nad­
zwyczajnego optymizmu, aby przypusz­
czać, że to wszystko są tylko „stracny 
im Lachy“ I obawiać się można, że roz­
wiązanie, jeżeli może już wczoraj nic na­
stąpiło — lada dzień będzie dokonanym 
faktem.

Dla nimozęśliwej Wielkopolski byłby 
to może jeden z najdotkliwszych ciosów. 
Towarzystwo Marcinków 3kiego — to uko- 
eh w e im w tei Wielkopolski, to nie tylko 
pamiątka f wielce zasłużonym mężu, 
ale co więo#j: jeden z najskuteczniejszych 
czy uników oh winy narodowej. , Agi tacy i 
polskiej* w jakimś sensie politycznym, 
towarzystwo to nie uzyuilu. Starało cię 
według sił biedną młodzież polską uczą­
cą się w szkołach, wspierać ażeby po­
kończ jrw«y szkoły, z pożytkiem dla kra­
ju pracowała. Gdy iaśytucyi tej zabra­
knie. nie wątpimy, że znajdzie się pry­
watna ofiarność — która będzie się sta­
rała brak ten wypełnić. Ale ofiarność 
prywatna, nie ujęta w jakąś organizaoyę, 
rozstrzelona, nie zachęcona, zadaniu nie 
podoła. Luka, jaką otworzy ubytek tej 
instytucji, w całości zapełnić się nie djst. 
Do licznych oiosow, jakie na Wielkopol- 
stę  w ostatnich latach spadły — przy­
bywa ten nowy a zaprawdę nie mały, 
cios materyalny, bo w braku Towarzy­
stwa tego, wielu biedaków nie zwalczy 
swej biedy; cios moralny, bo utrudnio- 
nem będzie uzupełnianie i rozszerzanie 
szeregów polskiej inteligencji; cios — 
że się tak wyrażamy — serdeczny, bo 
mało jest w Wielkopolsce instytucyj. 
któreby tak się zrosły z życiem, i tak 
przez ogół polski były umiłowane—

Ale: „Kogo Pan Bóg chce pokarać — 
rozum mu odbiera* — mówi przysłowie. 
Miałożby to już być oznaką zbliżania się 
owej kary Bożej — że mania gnębienia 
Polaków i polskości stała się prawdziwą 
chorobą umysłową prusactwa — i że 
mara „prooagandy polskiej11 ściga piu- 
sactwo t&k, iż już istotnie w rodzaj 
obłędu to przechodzi? Miałżeby oznaką 
kary owej być tak niski upadek poziomu 
moralnego i umysłowego u Niemców, iż 
nie tylko cierpią rząd, który takie bar­
barzyństwa popełnia, ale czynnie mu na­
wet do tego pomagają? Jest rzecz wia­
doma — że niewola wszelka i ucisk 
mści się na swych wykonawcach tem,

że ich aamych upadła. Be szkody nam 
jeszcze ucisk niemiecko-pruski wyrządzi — 
któż przewidzieć i obliczyć zdoła ? Ale 
to pewna, że pokolenie niemieckie, które 
tego ucisku nib tylko świadkiem ale i 
sprawnem stału się narzędziem — wyj- 
dith a pod ręki Bwego ^żelaznego* arcy- 
mlstrza moralnie tak upadłam, iż będzie 
bardzo kruchą i chwiejną podstawą dla 
pw&ątięn, które z „krwią i żelaza11 po­
wstało. di, oo się targają ua instytucye, 
których hasłem ludzkość, humanitaryzm, 
i którzy w Polaku już nie tylko Polaka 
ale c z ł o w i e k a  depcą — ci i w sobie 
samych także tego człowieka sponiewie­
rają, poniżą, pozbawią Mę tego, co jest 
głównym wszelkiej siły ludzkiej czynni­
kiem, pozbawią się siły moralnej. Tą dro­
gą spełni się „klątwa złego czynu*.

K r a k ó w ,  11 sierpnia.
Ks. Ferdynand Kuburaki zdecydował 

się wreszcie na krok stanowczy i opuścił 
Wiedeń, aby na Peszt udać się do Buł- 
garyi. Jutro stanie po raz pierwszy na 
ziemi bułgarskiej, w sobotę wobec wiel­
kiego Sobrania złoży przysięgę na kon- 
stytucyę i obejmie rządy. Sprawa bułgar­
ska wchodzi w ten sposób w nową fazę. 
Bządy kraju obejmuje książę, przez re- 
prezemacyę narodu legalnh wybrany, ale 
przez mocarstwa nie uznany, a zwłaszcza 
nie uznany przez Bosyę, która sobie ro­
ści prawo do pierwszego, decydującego 
głosu w sprawach bułgarskich. Położenie 
młodego księcia będzie ze wszech miar 
trudnem. W kraju samym staje on po­
między wielką większością narodu, który 
nie chce zależności od Rosyi i pragnie 
śeiśłu wykonać program o ułgarya dla 
Bułgarów* a małą garstKą przekupionych 
albo obałamuconych zwolenników Bosyi. 
Wybór między^temi dwoma obozami tem 
łatwiejszy, że Bułgarya jest konstytucyj­
nie rządzona a pomimo bardzo jeszcze 
młodziutkiego politycznego życia, wyro­
biła już w sobie tak silne konstytucyjne 
poczucie, iż wbrew woli większości na­
rodu, rządzić tam niepodobna. Książę więc 
nie może oprzeć się o inne jak tylko o 
to prawdziwie narodowe stronnictwo, któ­
re z całą stanowczością odrzuca zbyte­
czny wpływ Rosyi, jej pośrednie czy bez­
pośrednie rządy w Bułgaryi.

Ale postępując tak — książę niewfitpli- 
wie straci wszelką nadzieję, by go Rosya 
uznała. I tu jest trudność jego położenia. 
Chcąc przebłagać gniew cara. który Buł­
garya ^ciągnęła na siebie jedynie tem,

że niezależność swą pojęła zupełnie na 
seryo, nie tylko wobec Turcyi, ale i wobec 
Rosyi — ks. Ferdynand zniechęci sobie 
naród; ale chcąc pozostać w zgodzie zu­
pełnej ze swoim narodem, i pojmując 
swoje stanowisko ściśle konstytucyjnie, 
bardziej jeszcze niż dotąd rozsroży na 
siebie Bosyę, i uniemożliwi uznanie swe­
go wyboru przez carat.

Pomimo tej trudności jednak, sądzimy, 
że los nowego księcn, bułgarskiego prze­
ważnie , jeżeli nie wyłącznie od niego 
samego zależy. Może utrzymać się na tronie, 
może stawić czoło burzy, jaka nań nad­
ciąga z Petersburga — jeżeli postępowa­
niem swem rychło zdoła pozyskać serca 
i umysły swego nowego narodu, i choć 
w części stać się tak popularnym, jak 
był ks. Aleksander. Brak nznania ze stro­
ny Bosyi zastąpić mu może milczące 
przynajmniej przyzwolenie innych mo- 
oarstw, co dla nich jest tem łatwiejszem, 
że nie podnosiły one protestów przeciw 
legalności regenoyi, ministerstwa i Sobra- 
nia, ale ńtrzymywały zawsze przez swo­
ich przedstawicieli w Sofii, regularne z 
regoncyą i rządem stosunki. Mocarstwa 
mogą nie uznawać formalnie nowego księ­
cia, ale faktyczny stan rzeczy milcząco 
uznać. Jeżeli uznany organ austro-węgier- 
skiego ministerstwa spraw zagranicznych, 
Fre/ndenllatt daje księciu Ferdynandowi 
w dość ostrych wyrazach admonicyę, iż 
udając się do Bułgaryi i obejmując jej 
rządy bez zezwolenia mocarstw traktato­
wych — ozyni to zupełnie na własne 
ryzyko, to już w samej stylizaeyi tego 
zawartą jest tylko ta myśl, że ńustro- 
Węgry nie namawiały go do objęcia rzą­
dów, że mu tronu nie gwarantują — ale 
też nic więcej. Tego zaś, żeby prócz Bosyi, 
jeszcze inne mocarstwo, n. p. Austrya 
wyrzucać go mirta z tak zajętego fakty­
cznie stanowiska, ks. Ferdynand obawiać 
się nie potrzebuje.

Główna więc waga rzeczy spoczywa fakty­
cznie w Petersburgu, a mianowicie, w tem, 
czy Rosya uważa już chwilę za stosowną 
do zbrojnej -ozprawy z Anstryą. Pamię­
tają tam dobrze oświadczenie Tiszy — 
że dla Austryi w sprawie bułgarskiej je­
den jest tylko istotny casus belli — a tym 
j e s t o k u p a o y a  B u ł g a r y i  p r z e z  B o ­
s y ę ,  j a k i e k o l w i e k  z b r o j n e  w mi ę -  
s z a n i e  s i ę  B o s y i  w s p r a w y  b u ł ­
g a r s k i e .  Jeżeli carat chce jeszcze od­
roczyć na jakiś czas zbrojną rozprawę, 
poprzestanie na razie na dalszych intry­
gach w Bułgaryi, na zwiększaniu tam 
swego stronnictwa i wzbudzaniu zamie­
szek wewnętrznych — i będzie oczeki­

wał cierpliwie skutków. Jeżeli zaś nieuni­
kniona w przyszłości rozprawa z Austrya, 
czy tu na tem, czy na innem polu, wy­
daje się caratowi już dziś pożądaną, i 
chwila do niej stosowną — skorzysta z 
danej przez p. Tiszę wskazówki i stwo­
rzy ów casus belli. Położenie jest dziś 
w gruncie takie samo, jakiem było w cza­
sie tegorocznej sesyi delegacyjnej: Au­
strya wojny uie pragnie, ale się do niej 
gotuje, pracując równocześnie usilnie nad 
zachowaniem pokoju. Nie ort niej jednak 
to zależy, ale od Bosy', to znaczy od 
fantazyi cara. Różnica w tem tylko — 
że w tej chwili, objecie rządów Bułgaryi 
przez „uzurpatora*, daje Bosyi lepszą niż 
kiedykolwiek sposobność do stworzenia 
casus belli dla Austryi.

Redukcya szkół średnich,
m .

System, objawiający się w podwyższeniu opłat 
szkolnych, w ograniczeniu stypendyów. w redu- 
kcyi wreszcie szkół średnich —  przytacza ku 
swej obronie oprócz frazesu o ukróceniu proleta- 
ryatu inteligencyi, drugie jeszcze bardzo popu­
larne i niewątpliwie dobre hasło: p o d n i e s i e ­
n i e  f a c h o w e g o  w y k s z t a ł c e n i a  p r z e -  
m y t l o w e g o  i r o l n i c z e g o .  Nie przypusz­
czamy, aby si% znalazł k tokolw iek, ktoby mógł 
nie przyklasnąć hasłu tem u z całego serca. W o­
bec niezmiernych postępów techniki przemysło­
wej i rolniczej, wobec coraz truduiejszego poło­
żenia przemysłowca i rolnika które wymaga co­
raz doskonalszej i bardziej umiejętnej pracy — 
wobec wzrastających wymagań estetycznych, któ­
rym rzemieślnik tylko przez dobrą naukę rysunku 
sprostać jest w stanie —  jest o b o w i ą z k i e m  
państwa i kraju stworzyć cały system jak najle­
pszych szkół przemysłowych i rolniczych wszel­
kiego stopnia. Bfez tego nie tylko nie poczynimy 
postępów ekonomicznych, ale szybkim krokiem 
do upadku zmierzać będziemy.

Przyznawszy to — zapytujemy jednak, j a k i m  
s p o a o b ó m  b i a ł o  p o w y ż s z e  m o ż e  b y ć  
u ż y t e  j a k o  b i o ń  p r z e c i w k o  s z k o ł o m  
ś r e d n i m ?  Pytamy, dlaczego to fachowe wy­
kształcenie przemysłowców i rolników ma się od­
bywać z lymą tych szkół, z których wychodzą 
kandydaci do tak zwanych „uczonych" zawodów? 
Jak  gdyby j e d n o  o b o k  d r u g i e g o  uie było 
równie możliwem, równie konieeznenc! Jak gdy­
by założenie kilku, a choćby kilkudziesięciu szkół 
przemysłowych miało już uczynić zbędnemi gi- 
m nazyal Jak  gdyby, chcąc te szkoły przemysło­
we zapełnić uczniam i, trzeba koniecznie zamykać 
bram y gimnazyów i nie dopuszczać napływu do 
nich młodzieży, łaknącej wiedzy i pragnącej za­
pełnić kiedyś sobą szeregi i n t e l i g e n c y i  n a- 
r o d u l  Nam się zdaje, że polityka edukacyjne 
powinna zmierzać do tego, ażeby k a ż d e m u  
d a n ą  b y ł a  s p o s o b n o ś ć  w y k s z t a ł c e n i a  
s i ę  w t y m  z a w o d z i e ,  k t ó r e m u  p o ś w i ę ­
c i ć  s i ę  p r a g n i e  — a obok tego żeby światło 
o g ó l n e j  wiedzy rozchodziło się jak najsilniej 
i jak najszerzej. Popierając gorąco sprawę szkół

PAN PIOTR.
P O W I E Ś Ć  
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1 2 (Ciąg dalssy)

— Portret skończony, powód do częstych wi­
zyt upada. Powinien się oświadczyć i musi się 
oświudczyć, jeżeli jest uczciwym cz łowiekiem 
Godzinami przesiadywał w naszym domu.  obsy­
pywał Izię k o m p l i r a c n t a m i . . .  N iepodobna, aby 
się inaczej stało Dotąd zawsze na stawce życia 
wygrywałam....

Pan Piotr z salonu wszedł po cichu do budo- 
aru hrabiny.

— Prześliczny, eudowny, podobieństwo wiel­
kie, robota delikatna, a jakie ram y! Takich ram 
nie widziałem w życiu. Służący m ó j, który żyje 
w przyjaźni z lokajem m alarza, mówił m i , że 
ramy umyślnie podług rysunku sprowadzone z 
W.ednia.

— Kochany przyjacielu — przerwała hrab i­
na , — myśmy zrobili w szystko, co do nas na­
leżało.

— Wszystko, — powtórzył pan Piotr uroczy­
ście. — Pani hrabina dawała dowody wielkiej 
dyplomacyi i rozumu stanu.

— Beszta w rękach Opatrzności.
— Bóg dla dobrych jes t dobry , — w ygłosił 

pan P io tr z namaszczeniem.
— Czasem ich doświadcza. Powiedz mi, tak, 

z ręką na sercu , czy hrabia jest zakochany?
—  Do szaleństwa! —  zawołał pan P io tr , — 

przynajmniej takie robi wrażenie. I gdyby był 
arcyksięciem , musiałby się zakochać. — Poró­
wnanie to w oczach pana Piotra było szczytem 
porównań.

—  Od samego rana mam przeczucie, że dziś

przyjdzie. Izię z Klarcią wyprawiłam powozem 
do księżny.

Pan P io tr z rozum iał, że należy się pożegnać 
i wyjść.

— Jestem  pewny, że dziś p rzy jdzie, musi 
przyjść —  dodał z mocą , ucałował rękę i wy­
szedł.

—  Musi przyjść, —  powtórzył na ulicy i tak 
był pewny swego, że postanowił czekać, póki go 
nie zobaczy.

Rozpromieniony, widząc swe dzieło na ukoń­
czeniu, kroczył wspaniale tam i napowrót obok 
kamienicy hrabiny, jak żołnierz na warcie.

— Dwa śluby jednego dn ia , —  z rozkoszą 
wracał do swych marzeń — Muszę to prze­
prowadzić ; hrabina mi nie odmówi. A p o tem , 
potem przy protekcyi takiego pana, jak Odrzykoń­
ski , sprycie K larc i, wdzięczności Izy, zdobędzie 
się szambelaństwo.

Rozmarzony, spostrzegł o kilkadziesiąt kroków 
na przeciwległej stronie ulicy hrabiego. Zdawało 
mu s ię , że jest smutny i zgnębiony, szedł za­
dumany, z pochyloną na dół głową.

W ch w ili, gdy się m ija li, pan Piotr ukłonił 
się ostentacyjnie, lecz hrabia nie widział ukło­
nu. Chciał biedź do n ieg o , dodać mu otuchy , 
pow iedzieć, że czekają na n ie g o , spodziewają 
się... lecz nie śmiał zaczepić przyjaciela cesarza

— Odwagi, odwagi — szeptał, patrząc za mm. 
Pamiętaj, że nie tylko własne, lecz i b sy  Dwor- 
kiewicza dźwigasz na swych hetmańskich bar­
kach

Hrabia zniknął w bramie.
—  Stało Się—rzekł pan Piotr, westchnął, jak 

gdyby mu kamień spadł z serca, uśm iechnął się, 
zatarł ręce, wpadł do Redolfiego, wypił kieliszek 
madery i ,  aby radości swej dać folgę, poszedł 
szukać przyjaciół i znajomyoń. Uczuł nieprzepar­
tą chęć zwierzeń.

H rabina w zruszona, spotkała swego gościa w 
salonie. Uczuł drżenie j> j  ręki i to go onieśmieliło.

Zaproszony, usiadł na fotelu zaszczycanym 
przez znakomitości rodu. H rabina umieściła się 
na kanapie obok niego i rozrzewniona, układała 
w duchu odpowiedź pełną głębokich zwrotów i 
tkliwych wyrażeń na cześć rodu Odrzykońskich 
i tradycyi.

— Przychodzę w ważnej m.syi i boję się, —  
zaczął hrabia orzącym nieco głosem.

—  Odwaga w rodzie Odrzykońskich była pier­
wszą ich cn o tą , — odparła serdecznie.

— Na placu b o ju ; dyplomatami, niestety, nie 
byli.

—  Porzućmy więc dyplom ację — podała mu 
rę k ę , którą hrabia w zakłopotaniu uścisnął.

Nastała dłuffa i denerwująca dla obojga chw i­
la milczenia.

—  Masz we mnie kochany h rab io , wiernego 
sprzymierzeńca. Kochałam twoją m a tk ę , uwiel­
białam jej dobroć i rozum.

Hrabia zrozumiał niebezpieczeństwo i, chcąc 
się z niego w ydobyć, p rzerw ał:

—  Przychodzę w sprawie mego przyjaciela.
H rabina zbladła.
— Jak również — dodał ciszej , — w spra­

wie córki pani.
Wargi hrabiny zaczęły drżeć, oczy zabłysły 

złowrogim gniewem. Należało skończyć odrazu 
z błyskawiczną szybkością lub uciec.

—  Przyjaciel mój, artysta pierwszorzędny, szla­
chcic, jeżeli o to idzie, zamożny, jeżeli i ten 
szczegół jest potrzebny, człowiek wielkiej przy­
szłości i Bławy....

P rzes ta ł, brakło mu tc h u , hrabina patrzała 
szklanemi oczyma.

—  Kocha córkę pani i ma wzajemność.
—  Zaprzeczam p a n u , — przerwała głosem 

ochrypłym  z gniew u i oburzenia. —Jeżeliś przy­
szedł umyślnie ubliżać m i, to przynajmniej sza­
nuj cześć mego dziecka i n i0 rzucaj na n it po* 
tw arzy!

Hrabia powstał.
— Nie przyszedłem pani ubliżać i dla t e g o , 

ponieważ szanuję cześć twego dziecka i radnym 
jej zapewnić możliwe szczęście... .

— Swatasz ją  z rzemieślnikiem ! —  krzyknę­
ła. — Zerwał* s ię , wyprostowała, wskazała rę­
ką drzwi. „Wychodź ( “ chciał* zawołać, lecz za­
panowała nad  sobą i tylko powiedziała cicho:

— Żeg nam pana , —  łkanie tamowało jej od­
dech.

H ra b ia  wyszedł. S łużba patrzała na  niego zło­
wrogo, lecz z osten tacy jną grzecznością, jako na 
wielkiego pana.

—  Spodziewałem się czegoś podobnego , lecz 
nigdy tak wspaniałej burzy, —  pomyślał i ze 
spokojem filozofa w raca ł do przyjaciela.

H rabina  słyszała wyjście n iefortunnego posła 
i wtedy jej spazmatyczne łkan ia  zm ieniły  się w 
w ybuchy nieokiełzanego gniewu.

Zaczęła dzwonić gwałtownie. Służba się zbie­
g i -

— Dla hrabiego O d rży  końskiego me jestem 
nigdy w dom u ; malarza nie wpuszczać.

Służba się skłoniła w milczeniu.
— Czego s to ic ie?  — krzyknęła.
Służba w yszła ,  hrabina za chwilę zadzwoniła 

p o w tó rn ie , wrócił kam erdyner.
— Hrabianka dawno w yjechała?
—  Przed godziną, jaśnie pani.
—  Kiedy w róc i?
— Nie wiem.
— Ty n igdy nic nie wiesz.
—  Jaśn ie  h rab ianka  nic n ie  mówiła.
H rabina  dała znak r ę k ą , k am erd y n er  wyszedł.
— P rzeg ra łam  — powtórzyła, chodząc po po­

koju. —  przegra łam  tak nędznie. Ten  głupi 
P io tr . . .  DoBiałam naukę, aby się z tą  hołotą n ie 
wdawać. Dworkiewicza używać do naszych spraw! 
—  i Dworkiewiez zrobił swoje.. ..

—  Jak on śm iał, ten rzemieślnik, sięgać po 
moją córkę, choćby wzrokiem i mową! A ta

■W*

głup ia  dziewczyna skom prom itowała siebie i m m e 
na wieki — na wieki.. ..  Tąjem nica się nie u t rzy ­
m a ,  ju tro  całe towarzystwo będzie o tein m ó­
wić. — Zalała się łzami i to je j  ulgę przyniosło.

Zaturkotało na  d z ied z iń cu ; h rab ina zadzw oni­
ła  gwałtownie.

— P ro  iić h rab iankę Izę, —  dała rozkaz.
Ostrzeżone przez p an n ę  s łużącą ,  zalęk nlone i

przerażone, dziewczę weszło.
— Czy dałaś upow ażnien ie?
—  D ałam  mamo.
—  Pozwoliłaś w ięc ,  aby ciebie, m n ie ,  rodzi­

nę  skom prom itow ał rzem ieś ln ik?
— A rtys ta  wielk i,  s ław ny artysta.
— W ielk i ,  sławny —  powtórzyła, — dla te ­

g o ,  że umie lepiej od innych  ta rby  rozetrzeć i 
lepiej położyć je  na  płótno. Czy, dając się por- 
waó niedorzecznym mrzonkom  , pom yśla łaś , że 
zadajbsz cios ,  straszny cios, uie tylko m a tce ,  
która cię kocha ła ,  lecz m łodszym siostrom, k tó ­
re  ci również składały dowody p rzyw iązania?__

— Mamo!
—  Czyś pom yślała?
— Myśleć o tem n ie  do m n ie  należało. Mama 

się  zachwycała jego ta lentem, podnosiła jego pię­
kność, dziwiła się dystyngow anym  manierom.

—  Dziwiłam się. że człowiek tak uizkiego po­
chodzenia ,  zwyczajny malarz... .

—  Szeligi są szlachcice.
—  Więc cóż z tego ? I  kam erdyner  nasz jest po ­

dobno sz lac h c ic em , bo się na ski kończy. Dzi - 
w iłam s i ę , że ten  człowiek z gm inu  potrafił n a ­
śladować r u c h y ’ i całe ułożenie hrabiego. Lecz 
ty, — ty, zapomniałaś o wszystkiem, o swej g o ­
dności.. . .

—  Dotąd nie zapomniałam o niej.
—  Cóż to za t o n ,  w obec m a tk i?
Dziewczę się rozpłakało; zgnębione, nieszczę­

ś l iw e , n ie  mogąc ustać n a  nogach , osunęło się 
na fotel.
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przem ysłow ych, uważalibyśmy dzisiaj jako wielką 
zdobycz, gdyby w s z y s c y  ci, którzy się już po­
święcają przem ysłow em u zawodowi — mówiąc 
praktycznie: term inatoruwie i młodzi robotnicy, 
aby ci wszyscy znaleźć się mogli w dobrych szko­
ła c h  przemysłowych i wynieś? ztamtąd cały za­
sób praktycznych wiadomości i zręczności do swe­
go przyszłego zawodu Ale ż a d n ą '  sofisteryą nie 
da się w yargum entować, że dla osiągnięcia tego 
celu trzeba koniecznie pew ną ilość młodzieży — 
pragnącej się poświęcić zawodom „uczonym " 
przemocą z gim nazyów wyrzucić i przepędzić do 
szkół przemysłowych —  że dla powodzenia tych 
szkól przemysłowych koniecznem jest u t r u d n i a -  
n i e młodzieży przystępu do g im nazyów .

W  obronie tego b łędnego systemu powiadają 
czacem: cóż z tego za korzyść, że chłopiec b e z  
z d o l n o ś c i  pójdzie do gim nazyum . przepcha 
się jakoś przez klasy niższe i potem przepadnie. 
Pom ijam y już, że nawet i dla takiego ten  czas 
nauki zupełnie  zm arnow any nie je s t  — ale py­
tamy, czy podwyższeniem o p /a t ,  ograniczaniem 
stypendyów, zm m ejszaniem  liczby szkół ś rednich  
usunie się z nich uczniów bez zdolności ? Temi 
środkami u trudnia  się przystęp do źródła wiedzy 
w s z y s t k i m  — zdolnym i niezdolnym, i nie 
jeden  talent, któryby w szk łach  tych m óg ł się 
wyrobić i potem zajaśnieć na  pożytek i chlubę 
narodu, nie będzie mieć sposobności ku temu. —  
W ym agać wiele — klasyfikować bez względów 
ubocznych, a jedyn ie  w edług  wyników nauki —  
to będzie i s łuszne i mądre, ale nie lobić u tru ­
dnień ,  które najznakomitszym zdolnościom mogą 
stanąć na  przeszkodzie zarówno z tymi którzy 
s toją może poniżej mierności.

(U sięp  przez c. k. Prokuratoryę państwa in ­
k rym inow any opuszczamy.)

Skutki ukazu o cudzoziemcach.
Do N ordd. A llg. Ztg. piszą z W a r s z a w y :
„ P o d an ia  Niemców o przyjęcie w poczet pod ­

danych rosyjskich zostają w części odmownie roz­
strzygnięte , a pomiędzy petentami znajdują się 
osoby, które podczas powstania w roku 18t>3, a 
nawet dotychczas zdała się trzymały od wpływu 
polskiego. Polacy nie mogą tymże zapomnieć ich 
lojalnego wobec rządu stanowiska i usiłują ich 
w u lubiony tu  sposób podać w podejrzenie, de 
nuncyując  ich w ta jnych  bezimiennych listach 
jako szpiegów niemieckich. Rosyanie zaś, którzy 
się . zawsze pozwalali P o lakom  „za nos wodzić," są 
przy  dzisiejszem wrogiem dla Niemców usposo­
bieniu o wiele więcej, aniżeli w in nych  czasach, 
gotowi do posłuchania tych denuncyacyi i k ie ­
rowania się niemi.

„Pom im o to niektórzy Niemcy trzym ają się sil­
nie swej narodowości. Tak n.p. przybywają w o- 
statnich czasach do -Warszawy Niem cy, m iano­
wicie z W ołyn ia ,  którzy z tamtejszych okolic 
znowu do Niemiec powracają. Opisują oni pobyt 
tamtejszy jako wielce dla Niemców tru d n y  i nie­
znośny. Rząd i ludność łączą się o b e c n ie , aby 
przybyszom niemieckim życie u trudnić .  Ci po­
wracający należą przeważnie do s t rn u  włościań­
skiego. N a przedłużenie kom raktów  dzierżawnych 
nie zezwolono, wykonania t. zw. ,fkupn m a so ­
w ych" zabrouiono. —  Niem ieckim nauczycielom, 
k tó rych  utrzym ują swoim k o sz te m . przepisano, 
aby złożyli rosyjski egzamin nauczycielski i uczy li 
w języku  rosyjskim. W ypędzeni chłopi niemieccy 
prowadzą ze sobą niekiedy wozy i konie ob ju ­
czone g ra tam i i manatkami. Wielu z nich zam y­
śla udać się w Poznańskie, gdzie  chcieliby się o- 
siedłić jako koloniści na zakupionych polskich 
g ru n ta c h ."

Ciekawą je s i  bajeczka o owem denuncyow auiu  
Niem ców przez Polaków, które niby ma się  clcifLÓ 
jako kara za lojalne zachowanie się N i .m ców  w 
czasie pow -tan ia  r. 1863. Czy tylko owo „lojalne 
zachowanie się" nie było po prostu szpiegostwem? 
Redaktor  JSordd. A llg. Zlg. p. P i n d t e r , który 
sam był w powstaniu, może, o tem cośjwiedzieó.— 
Ale i o tem też wiedzieć powinien, że Polacy 
do denuncyacyi pociągu nie mają, pozostawiając 
to sz lachetne  postępowanie panu P iad te row i — 
który w swym organie codzień denunuyacye po ­
pełnia.

Obskurantyzm rosyjski.
W spom niany  wczoraj w „Przeglądzie Politycz­

nym " okólmk rosyjskiego m inistra  oświaty do 
kuratorów wszystkich okręgów naukow ych —  o- 
piewa ja k  następuje:

„Dbając o p o l e p s z e n i e  k o m p l e t u  u- 
czniów gimnazyów i progimnazyów, uważam za 
niezbędne dopuszczać do tych zakładów tylko ta­
kie dzieci, które znajduią się na  opiece osób. da­
jących dostateczną rękojmię prawidłowego nad 
niemi dozoru i mających możność dostarczania 
i ni potrzebnej do zajęć naukowych pomocy. —  
W te n  sposób, przy zachowaniu powyższego p rze ­
pisu, g imnazya i progimnazya u w o l n i o n e  b ę ­
d ą  o d  w s t ę p o w a n i a  d o  n i c h  d z i e c i  
woźniców, lokajów, kucharzy, praczek, drobnych 
sklepikarzy itp. ludzi, których dzieci, z w yjąt­
kiem chyba obdarzonych szczególnemi zdolno­
ściami, nie należy wyprowadzać z ich sfery i 
przez to, jak wskazuje wieloletnia praktyka, do­
prowadzać ich do lekceważenia rodziców, do n ie ­
zadowolenia ze swego stanu, oraz z istniejącej, 
na  mocy samego porządku rzeczy, nierówności 
położenia majątkowego. Pozostawiając uznaniu  
pana wydanie w tym sensie n iezbędnych w ska­
zówek kierownikom gim nazyów  i progimnazyów, 
u« aża łbym  ze swej strony za pożyteczne, aby 
w tych wskazówkach pomiędzy innemi było wy­
rażone. że naczelnicy g im nazjów  i progimnazyów 
przy odbieraniu  próśb, w inni przed dopuszcze­
n iem  dzieci do egzam inów wstępnych wypytać 
się petentów i zebrać odpowieduie dane o i c h  
s t a n i e  m a t e r y a l n y m  i p o ł o ż e n i u  r o ­
d z i n  n e m ,  o tem, jak prowadzili i prowadzą 
wychowanie swych dzieci itd., a nas tępnie, jeżeli 
się okaże, żp położenie ich nie odpowiada posta­
wionym n a  czele w arunkom  —  powinni s tanow ­
czo odrzucać prośby, wskazując na  zakłady n au ­
kowe z krótszym lecz bardziej cdpow iedn  m kur­
sem, gdzie mogliby z większą korzyścią oddać 
swoje dzieci. Prócz tego, gdyby pomiędzy p rzy ­
jętymi uczniami znaleźli się tacy, którzy ze wzglę­
du na otoczenie domowe okazują niekorzystny 
wpływ na swych towarzyszów, to tacy uczniowie 
winni być usunięci z g im nazjów , bez względu 
na zastrzeżony w § 34 ustawy g im nazja lne j  dwu­
letni te rm in  pozostania w klasie i inne form al­
ności, a to tylko z uwagi na to iż w g im naz jach  
i progimnazyach, otwierających dostęp do u n i ­
wersytetu i do wyższych stanowisk państwowych 
craz społecznych, mogą się kształcić tylko takie 
osoby, które przy odpowiednich postępach, od 
znaczać się będą moralnością i są w stanie zo­
stać wykształconymi ludźmi, a za których p r a ­
w o  m y ś l n o ś ć  (błahonadiożnost’), mogą przyjąć 
i w przyszłości kierownicy zakładów naukowych 
odpowiedzialność wobec władz wyższych, a co 
najważniejsza, przed w łasaem  sumieniem. Je d n o ­
cześnie proszę pana, abyś przedsiębrał odpowie­
dnie kroki, celem p o d n i e s i e n i a  w p i s u  o d  
p o c z ą t k u  r o k u  s z k o l n e g o  d o  40 r u b l i  
r o c z n i e  o d  k a ż d e g o  u c z n i a ,  w tych g i ­
m n a z ja ch  i progimnazyach, gdzie  opłata rzeczo • 
na nie dosięga oznaczonej wysokości i gdzie przy 
otwarciu zakładu nie zostały zastrzeżone żadne 
warunki co do noi'my wpisu. Takie podwyższe­
nie opłaty za naukę, st?je się koniecznem tdla 
pokrycia wydatków spec ja lnych ,  w ywołanych pro- 
icktowaneuni p iz^zem nie "środkami, celem przy­
spieszenia postępów nauki w giiunazyach i pro- 
gimuazyaeh i zwiększenia nadzoru nad uczniami, 
oraz m oralnego na nich  wpływu. O teru mam 
zt zezyt uwiadomić pana, polecając mu wydać 
odpowiednie rozporządzenie."

Z dzienników rosyjskich.
( D l icnnihirskit walka z  Niemcami. —  „Grazda- 
n in u o francuskim  kulcie K alkow a. Przym ierze  

amdryacLo - niemieckie).
W alka dzienników rosyjskich przeciw N ie m ­

com nie  ustaje. S t. Pctcrsb. W ied. biorąc po- 
chnp z projektu podwyższenia ceł n iem ieckich  pisze: 
„N iezadaw.dniając się kam panią  przeciw walorom 
rosy jsk im , Niemcy zamierzają ubezwładmć nasz 
wywozowy hande l zbożem przez wprowadzenie 
cła, niezmiernej wysokości. Są to wieści powa­
żne, godne zastanow ienia ,  gdyż potwierdzają się 
w odezwaniach prasy pół i zupe łn ie  urzędowej 
niemieckiej. Nord. allgcmcine Zlg. zamieściła

pod pretensyonalnym  ty tu ł e m : „Znak Caasu"
zbiorową petycyę, z Bydgoszczy o trzym aną,  w 
której petenci up rasza :ą ks. Bismarka o obronę 
ich bytu, zagrożonego zalewem zboża rosyjskiego. 
Peten tam i są obywatele bydgoscy a obawą zale­
wu tegoroczne urodzaje. Jako  rys  charak te rys ty ­
czny tej sprawy wypada nadm ienić ,  iż płochliwi 
zbożowni<j niemieccy doskonale są poinform o­
wani o przygotowanym już projekcie ce lnym  i 
żądają środków ochronnych  „wrazie gdyby pod­
wyżka cła nie zdołała do jesieni przejść wszy­
stkich prawodawczych insty tucyi,  i n ie mogła być 
w życie w prowadzoną".

S t. Pet. Wied. pyta z i ro n ią :  „jakim sposo­
bem zdołamy ułagodzić gniew  bogów teutońskiej 
Walhalli?" i przypuszczają , że Nibmcy wybrali 
chwilę obecną za najodpowiedniejszą do przed­
stawienia Rosyi w arunków  kapitulacyi. Dziennik 
petersburski opiera wniosek na odezwaniu się je­
dnego z „zaufanych" pism kanclerskich. Żąda 
ono, aby „Rosya odwołała wszystkie ogranicze­
nia celne, -zabezpieczające jej handel, aby z.mie- 
n iła  ukaz 14 m a rc a ,  ogłoszony celem powstrzy­
m ania  pokojowych podbojów, czynionych przez 
N iem ców w zachodniej części kraju naszego, na 
koniec, aby Rusya uszczupliła swoją armię, która 
dawno już jakoby przekroczyła liczbę armii o- 
bronnej. Pomijając naw et zupełnie dwa pierwsze 
w arunk i KapJJjiJaeyi, godzi się przyjrzeć osta tn ie­
mu, aby dowieść niemożliwości zgody i per trak­
tac j i .  A  więc wszystkim, oprócz Niemców, po­
zwala się na u trzym ywanie jedyn ie  armii obroń­
czych, których liczebność wyrachowuje sztab ber­
liński tak, aby nie było wątpliwości o przewadze 
sił zbrojnych niemieckich, tylko jednym  Niem ­
com wolno utrzymywać atakującą arm ię ,  o 
wiele przerastającą środki płatnicze m ieszkań­
ców".

G razdanin  ks. Mts/.czerskiego z oburzeniem 
odrzuca hołdy, sk ładane przez „anarchistów " 
francuskich  u zwłok Katkowa.

„Dużo, dużo je s t  fałszu — mówi G razdanin  — 
w tych francuskich chwalczych głosach nad t r u ­
m ną Katkowa, głosach, któremi tak się za ch w y ­
cają nasze gazety...  W  samej rzeczy pod jakim 
względem, w jakim kiorunku mogą dzisiejsi F r a n ­
cuzi sympatyzować z Katkowem V z Katkowem, 
który był wielki rozumem i drogi dla Rosyi dla­
tego, że tak mężnie walczył z wrogami w imię 
zasad ,  których n eg a c ja  i poniewierka stanowi 
istotę, rdzeń bytu dzisiejszej F rancyi in te l igen­
tnej i po l i tycznej!

„Ci wszyscy Lockroy, Derouledy, F lo ąu e ty  i 
tym podobni widocznie uwielbiają Katkowa z je ­
dnej strony dlatego, żo go nie zna ją ,  z drugiej, 
że widzą w n im  zmarłego obrońcę idei zbliżenia 
się z Rosyą, na złość Niemcom. Je s t  to więc auti- 
n iemieeka dem ons trac ja  i nic więcej, a rozegrać 
się ina nad trum ną Katkowa. Nie trzeba dawać 
Europie  widuwiska z prostoduszności naszej, uie 
trzeba nam grać roli dudków, uszczęśliwionych 
komplimenuimi francuskiemi na  rzecz Katkowa, 
wartych tyle, co grosz dla in teresów rosyjskich. 
Nie trzeba zapom inać,  że słowa — to s łow a ,  a 
co się tyczy czynów, to wątpić się godzi,  czy 
choć jeden  gallofil, najzagorzalszy bodaj, wskaże, 
aby jeden tjjfcL który dowiódłby w dziejach osta­
tniego s t u l T ? r z e i  zywistej sympatyi F r a m j i  ku 
Rosyi... Takich faktów nie ma. Za to są fakta 
przeciw n a m ;  a śeżMitfłprócz faktów przeciw nam 
niczego nic doznaliśmy od F rancy i dawniejszej, 
przy mniejszym upadku jej poziomu moralnego, 
to skądże przychodzimy do tego, aby liczyć na 
inne, lepsze, od tej F rancyi,  która wydała się na 
łup  ludziom bez wiary, bez zasad i bez patryo- 
tyzm u.. .  Trzeba o tem pamiętać, i nadewszystko 
nad odkrytą jeszcze t ru m n ą  s ławnego patryoty 
ziemi naszej trzeba pomyśleć nad tern,. N iepo­
dobna bez ub'iżenia cerkwi rosyjskiej i rosyjskie­
mu narodowi mianować d ruham i Katkowa p rzed ­
stawicieli a n a rc h i i , przedstawicieli nienawiści 
względem monarchizmu, przedstawicieli poniżenia 
kościoła chrześciańskiogo, i z pokłonem stawiać 
ich na  zaszczytnem miejscu... Można nie odw ra­
cać się od takich demonstracyj francusk ich ,  ale 
nie można cieszyć się z nich, ani pysznić niemi, 
jak to czyuią nasze dzienniki".

O zjeżdzie eesarzy w Gastein, a z tego po­
wodu g łów nie  o przymierzu Austro - W ęgier z 
Niemcami —  piszą Peters. Wiedomosti:

„G m ach przymierza państw  centra lnych  odda­
ny został do rep a ra c j i  w Gastein. Berlińskie p ó ł - 
urzędowce oświadczają w głos, że spotkanie dwóch 
cesarzy je s t  rękojmią pokoju i wszelakiej pomy­
ślności. I  z okazyi tego wznowienia przymierza 
„bra tn iego" napomykają, że „ b r a tn ie 11 przytnie 
rze uie potrzebuje niczyjego współudziału dla o- 
siągnięcia „błogiego celu" a „błogim celem" jest  
„polilyka pokoju" vel „ochrona pokoju europej­
skiego".

„Dziwnie szczęśliwych term inów dobierają 
współczesne M otternichy na rzeczy i pojęcia 
wręcz przeciwnych te rm inów  wymagające! Kiedy 
markiz Salisbury myśli, jakby prześlizgnąć się z 
pretensyam i Anglii do cud/.yfh terytoryów, do 
k tórych ta A nglia nie ma żadnego prawa, to za­
wsze używa te rm inu  „zobowiązania przyjęte przez 
Anglię zuiewalają ją itd "  Tak np. ko n w en c ja  
egipska wymyślona została w imię takich w ła ­
śnie „zobowiązań przyjętych itd" , a kiedy nie 
doszła do skutku to w parlamencie było powie­
dziane, że Anglia potrafi inną  drogą dopełnić  
zobowiązań, „jakie przyję ła  na  siebie względem 
E g ip tu . "

„Tak samo jeżeli Berlin  nie wie, ja k  tu wy­
jechać z pretensyami do rządzenia całym św ia­
tem, to powiada, „że będzie bronił „pokoju euro­
pejskiego". A kto zechce sprzeciwić się saino- 
mozwańczej hegemonii Niemiec, ten  doczeka się 
całego szeregu represaliów i groźby „koalicyi 
europejskiej" przeciw sobie, niesfornemu, co zno­
wu n \zywa sic „blogiemi staraniam i o u trzym a­
ni-; pokoju europejskiego."

„Na kom endę Berlina cala Europa od roku 
ju ż  szlifuje i nsirzy bagnety; to ma także swój 
te rm in: jest to przeprowadzaniem pokojowej po­
lityki.

„Otóż o tej „|»*lityce poko ju '  tyle już naskrze- 
czaiy się półu izędow e gadziny pruskie, że uszy 
nam prześwi.irowały i wiemy już, jakie  są jej 
podstawy.

„Pierwsze i główne przykazanie tego katechi­
zmu „pokojowego" głosi, że wszelka polityka sa­
moistna je s t  grzechem .

„Drugie mówi: Niemcy wiedzą, czego potrzeba 
Europie, kto więc sprzeciwia się ich dążeniom, 
gwałci prawa międzynarodowe.

„Niełatwo tii ju ln .ik  narzucić światu taką je­
dnostronnej etykę i ztąd nic dziwnego, że dla u 
rzeczywistnienia tej „polityki pokoju" autor jej 
zniewolony jest urządzać koalicje  państw  c e n ­
tralnych i zbroić je  od stóp do głów z uszczerb­
kiem oczywistym narodów popadłych w sferę tej 
działalności „pokojowej".

„Donosząc o „b ra tn im " uścisku w Gastein or­
g an  ks. Bismarka zapewnia, że oba państw a je­
dnakowo uznają potrzebę urzeczywistnienia poli­
tyki pokoju. To nieprawda. Potrzebę zbrojnego 
przymierza czuje tylko ten, co na  prawo i na le­
wo usposobił sobie nieprzyjaciół przez swe n ie ­
słuszne pretensye; egoizm i s trach  ustawicznie 
mu tę potrzebę wskazują. Dla Austryi jednak  to 
nie tyle potrzeba, ile sm u tna  konieczność narzucana 
jej zwycięzcą z pod Sadowy. Ta sama ręka, któ­
ra ściągnęła z nie, płaszcz germańskiego im pe­
ratora, narzuciła jej teraz na  kark  żupan słowiań­
ski i postawiła oko w oko z Rosyą S y tuac ja  i 
niebezpieczna i n ienaturalna. Cóż jej pozostałe 
,tedy. jaljf nie „b ra tn ie" przymierze? Co o tem 
-przymierzu myślą miliony Słowian ausLiJackieh, 
świadczą glosy organów staro- i inłodoczeskich; a 
jaki ztąd wyniknie rezultat, to przyszłość poka­
że. W tych w arunkach  opowiadanie o wspólno­
ści interesów, łączącej członków „braterskiego" 
przymierza, j e s t  poprostu urągowiskiem z „brata" .

„Nakoniee zapewnienie, że niczyj udział nie 
je s t  konieczny dla osiągnięcia „błogiego celu", 
jaki sobie założyło odgrzane wczoraj przymierze, 
je s t  tembardziej w porę i właściwe, że jak się 
okazuje, n ikt nie ujawnia chęci ofiarowania swych 
usług. W tej chwili przynajmniej."
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Sprawa bułgarska.
K s. F e r d y n a n d  wczoraj zranu s tanął na 

ziemi bułgarskiej, objął rządy od regencyi i stał 
się przez to faktycznie p a n u i ą c y m  k s i ę ­
c i e m  b u I g a r s k i m.

Prawie o północy ze środy na czwartek s tanął 
książę w O rsow ie , ostatniej stacyi pogranicznej 
nad Dunajem, powyżej „Żelaznej bram y". P rze­
nocowawszy kilka godzin o 5 zraDa w siadł na

mały statek najęty, aby się udać przez „Żelazną 
bram ę" na brzeg rum uński pod Turn-Sewerynem* 
g j / i e  czekał nań inny większy statek. Nie za­
trzymując się w przystani odjechał książę b ez­
zwłocznie ka brzegom bułgarskim. Ozy i w j a ­
kiem pobliskiein miejscu wysiadł na  brzeg, o tem 
dotąd nie doniosły depesze;  zdaje się zatem, że 
popłynął bez zatrzymywania się do W iddyn ia  — 
dalej ku Łom polance lub Sistowie, skąd najwygo­
dniej można się dostać do Tirnowy, gdzie się 
gromadzi Wielkie Sobranie na  sobotę d. 13 b. m. 
Bliższe szczegóły tej podróży zresztą u ie były je­
szcze ułożone, zależało to od bliższego porozu­
mienia się z m in i s t r a m i ; to tylko było pownern, 
że książę z T irnowy uda się do Rumelii i na  
F.lipopol dopiero do Sofii.

S tanąwszy na ziemi bułgarskiej mial książę dać 
polecenie do rozesłania noty, przygotowanej już 
dawniej i podpisanej w E b e n th a l ,  przeznaczonej 
dla dworów zagranicznych W nocie tej oznajmia 
im. że się udaje do Bułgaryi, aby tam zająć tron 
książęcy, bo wyrozumiawszy dwory przekonał się, 
że one nie mają nic przeciw jego osobie, chociaż 
nie uznają sposobu, w jaki wybór się odbył. — 
Postanowienie wyjazdu powziął w tej nadziei, że 
dwory wobec faktu dokonanego przestaną przy­
wiązywać wagę do formy.

Odezwa do narodu bułgarskiego, wcześnie przy­
gotowana, rozesłana i zapewne już ogłoszona, 
brzmi jak  następuje:

„Sobranie narodu bułgarskiego wybrało muie 
jednogłośnie  sw ym  księciem. Chociaż było mi 
przykro, przecież ociągałem się z przyjęciem wy­
boru, bo n ie  powinienem  był i n ie  chciałem dac 
powodu do zarzutu, jakobym nie użył wszystkich 
środków, t y  pozyskać serca mocarzy dla waszej 
sprawy. Moje usiłowanie w tej mierze nie o s ią ­
gnęło skutku pożądanego; a w mojej nocie okól­
nej do dworów europejskich musiałem oznajmić, 
.ż przyjm uję w ybór na księcia n a w e t  b e z  i c h  
p r z y z w o l e n i a .

„Ludy Bułgaryi! Z o twartem i ramiony i gorą- 
( nm sercem przychodzę do was, aby z wami 
dzielić, co przyszłość w swem zanadrzu kryje,— 
eokolwiekbądź staćby się mogło!

„Dołożę yrszelkich starań, aby z wami i na 
waszem czele iść drogą w o l n o ś c i ,  c y w i l  i z a- 
c y i  i b ł o g i e g o  p o s t ę p o w e g o  r o z w o j u

„ W i e l k i e m  i w z n i o s ł e m  j e s t  p o s ł a n ­
n i c t w o ,  które o trzym ałem z rąk waszych, 
c i ę ż k i e ,  z ł o w r o g i e  c h m u r y  wiszą nad 
naszym w idnokręgiem , lecz większą jeszcze i po­
tężniejszą jes t  moja ufność w waszą dzielność i 
w waszą wytrwałość!

„ Ś w i ę t ą  j e s t  w o l a  n a r o d u  i p r o w a ­
d z i ł a  z a w s z e  d o  z w y c i ę s t w a !  T a  w o l a  
n i e c h  s i ę  o d t ą d  s t a n i e  m o j ą  w o l ą ,  i 
m a m  n a d z i e j ę ,  ż e m n i e  w s p i e r a ć  b ę ­
d z i e c i e  w i n e m  ś w i ę t e m  d ą ż e n i u .  Z Bo­
giem i z wami chcę być zastępcą waszej spra­
wy ! “

Trzecia nota, przeznaczona dla sułtana, op ie ­
wa :

„Z g łęboką uległością uw iadam iam  W. Portę, 
że w jDór Sobran ia  bułgarskiego p rzy jm uję  i że 
dziś s tanąłem  na ziemi bułgarskiej. Mam nadzie­
ję, że ten krok zgodzi się z życzeniami i in ten-  
cyami Waszej ces. Mości.

W . ceB. Mość niech będzie przekonany, że 
uArodein bułgarskim będę rządził z jak n a j ­
w i ę k s z ą  s p r a w i e d 1 i w o ś c i ą i ż o w o b e c ,  
w s z y s t k i c h  w y z n a ń  k i e r o w a ć  s i ę  b ę ­
d ę  r ó w n o u p r a w n i e n i e m " .

Wobec faktu spełniouego, — najważniejszein 
jest pytanie, co teraz uczyni W. P orta  która 
w tej sprawie nąjbliżoj jest angażow aną i p ie r­
wsza ma prawo wypowiedzieć swoje zdanie. 
Pod tym względem donoszą do B . R eutera  z 
Konstantynopola jeszcze dnia 9 b. m., że sku­
tkiem zm ian, na  jakie się zanosi w Bułgaryi, 
P orta  w strzym ała wysłauie projektowanej noty 
do mocarstw. W kolach dyplomatycznych w 
Konstan tynopolu  mniem ają powszechnie, ż j  żadne 
mocarstwo nie użna księcia Koburskiego, dopóki 
P orta  tego uczyni. O Rosyi zaś mówią na pe­
wne, że się ograniczy do prostego protestu.

Go do zachowania Się reprezentan tów  m o­
carstw europejskich konsulowie A ustro -W ęgier .  
Niemioc., Anglii  i F rancy i postanowili nie brać 
żadnego udziału w powitaniu księcia, atoli takie 
trzym anie się na  uboczu nie może trwać długo, 
bo prędzej — później konsulowie muszą się ze­
tknąć z nowern ministerstwem, mianowanem  przez

— Zapom niałaś, coś w inna  sw em u stanowisku 
i urodzeniu.

— Żału ję ,  żem przyszła na świat ze stanowi­
sk ie m ,  które mi tyle męczarui sprawia.

Matka załamała ręce.
— Iz iu !  Co się z tobą dz ie je?  Tyś zmysły 

straciła.
— Nie, m a m o , tylko żal mi rozrywa serce. 

Nie wiedziałam , żem popełn iła  zbrodnię , kocha­
jąc szlachetnego człowieka i wielkiego artystę.

—  Drzwi i okiennice z a m y k a ć ! Goś ty powie­
działa. Czy nie wiesz, że gdyby ktokolwiek s ły ­
szał wyraz ten  w ym ów iony przez c i e b ie , okry­
łabyś hańbą  nasz  ród ? K to ci pozwalał oddawać 
serce ezłowiekuwi z g m in u ,  bez nazwiska, ho- 
ły s z o w f ,  którego Wielkością jest p ę z e l , a sławą 
i s tanow isk iem  protekeya h rab ie g o ,  narwanego 
dziwaka ’ Kto ci pozwolił ? —  s z e p ta ła , a glos 
jej syczał.

— N ikt mi nie z a b ra n ia ł , n ikt ani je d n y m  
w yrazem  nie ostrzpgł o zbrodni. . . .

—  W ychow ałam  cię, jesteś moją córką, masz 
dwadzieścia la t ;  nie miałam więc potrzeby ostrze­
gać cię. Ostrzegać, —  załamała ręce ,  —  ostrze­
g a ć  moją córkę, aby się nie kochała w malarzu: 
to okropne!  Cały świat ju tro  się) o tem dowie. 
Czyś ty pomyślała ,  że będziesz niemożliwą w to- 
viarzystwie....  H rab ianka  Lubołęska miała rom ans 
z malarzem —  Zalała się łzami z gn iew u i o- 
b n r z e n u ;  córka m yśla ła ,  że z bólu i żalu.

— M a m o ,  —  wyciągnęła do niej ręce.
—  Zostaw mnie sam ą,  idź do swego pokoju.
Ledwo się portyera za nią zasunę ła ,  rozległ

się odgłos dzwonka. K am e rd y n e r  wbiegł i w y­
b ie g ł ;  za chwilę s tanę ła  p rz e ł  h rab iną  Klarcia.

— Widziałaś i milczałaś.
— Nic nie widziałam — odparła  Klarc ia  o- 

stro a milczałam dla tego ,  bo mi n ik t uie ra ­
czył zadawać pytań.

H rabina  poznała przeciwnika trudnego  do zwal­

czenia i dla tego z tem większą gwałtowością 
natarła.

— Przed twcriii oczami odgrywał się romans. 
Tyś go widocznie p ro teg o w a ła , może z jednana 
przez tego rzemieślnika.

—  Pani masz zwyczaj ubliżać mi, ile razy j e ­
steś w złym humorze, lub sama błąd popełnisz.

—  Przestań  1 — krzyknęła  hrabina.
— S am a ;  — powtórzyła Klarcia z mocą. — 

Nie należało dla ściągnięcia hrabiego sprowadzać 
do domu p ięknego chłopca, chociażby był m ala­
rzem.

H r a b in a  o n i a m i a l a ; z u c h w a l s t w o  K larci pr z e ­
c h o d z i ło  w jej po jęc iu  w s z e lk ie  g r a D ice .  W p a ­
tr y w a ła  s ię  w n ią  dz iko.

— Należało domyślić s i ę , — mówiła dalej 
K larc ia ,  —  że piękny ch ło p ak ,  m im o , że ma­
larz, zasłoni w oczach romansowej Izi hrabiego, 
chociażby o tak potężnych ram ionach  i z tak 
staram nazwiskiem , jak ród Odrzykońskich. N a ­
leżało się z bliższych szczegółów dowiedzieć o 
człowieku, którego się wybierało na zięcia i nie 
powierzać tak ważaej sprawy poczciwemu Dwór 
kiewiczowi. Ja  byłam  od wszystkiego odsunięta, 
przedem.ią chowano tajemnicę. Zaledwo wczoraj 
udało mi się dow iedz ieć . że hrab ia  je s t  skoń­
czony libertyn. Mniejsza z t e m : gdyby  się oże­
nił , m usiałby chodzić do kościoła ; lecz co gor­
sza i s traszn ie jsza ,  m ów ią ,  że ma żo n ę ,  którą 
trzym a gdzieś w ukrycia. Domyślają się, że to 
jakaś haletnica.

H ra b in a  zbliżyła się do niej.
— Co ty m ó w isz , co ty mówisz ? —  sze­

ptała.
— Nie pokazuje je j  św ia tu ,  bojąc się narazić 

u dworu i matkę do grobu  wpędzić. Cóż to tak 
nadzwyczajnego dla człowieka, którego religią jest 
sz tu k a ,  a jedynym  przyjacielem m a la rz?  T o ,  
jezego się wczoraj dowiedziałam, można było w ie­
dzieć przed miesiącem i uniknąć nieszczęścia.

—  Kto ci m ów ił?

—  Są to n.oje kościelno - zakrystyjue s tosun­
ki — odparła. — D o ś ć , że ludzie mówią...

— Co począć? — szeptała h ra b in a ,  łamiąc 
ręce.

Klarcia, dum na z odniesionego zw ycięztwa, 
s ta ła ,  wyprostowana i pew na siebie.

— Mój kochany Oleś uratowany, —  pomyśla­
ła. P lo tka  o żonie hrabiego była użytą jako o- 
s ta tnie cięcie dla zgnębienia hrabiny.

— Co robić ? — Powtórzyła głośno Klarcia. — 
T o ,  co każą okoliczności.  Może n ik t  jeszcze nie 
wie o celu wizyty hrabiego.

—  Służba! —  Szalałam z rozpaczy...  Hrabia, 
k tórem u p o im a ła m  drzwi ...

— O . to fi‘« dobrze — odparła.
— Bo co za bezczelność mieć odwagę zn ie ­

ważać mnie w moim własnym domu.
— Jeżeli on ożenił się z bale tn icą ,  to zdaje 

się, dla samego k o n t ra s tu . rad  był ożenić m a­
larza z hrabianką. Kontrast w sztuce odgrywa 
podobno wielką rolę.

—  Nareszcie, — mówiła h rab ina  jakby do sie­
bie, — on sa m ,  ten m alarz ,  będzie się chw a­
lił przed całym ś w ia te m , że miał rom ans z cór­
ką wojewodów, z moją có rk ą . . .  H a ,  co to za 
g łup ia  dziewczyna! żeby tak nędznie zmarnować 
całą swuią p rzysz łość!

—  Młodość ma swoje p raw a ,  — szepnęła  
Klarcia.

— I  ty byłaś młoda — zawełała h r a b in a ,  — 
a jednak  tak kolosalnych głupstw  n ie  robiłaś.

Klarcia w ierzy ła ,  żo i dziś również je s t  m ło­
dą. Ukłucie odczuła.

—  Miałam rozum , — odpowiedziała.
—  M iałaś. — powtórzyła h ra b in a ,  — a dla 

czego moja córka straciła g o ?  P la  czego?.. .  Za 
co m nie  Bóg tak prześladuje ? —  zalała się łza­
mi. Łzy  podziałały na  K la re ię ; : c z u ł a , że jest 
pomszczoną; czu ła ,  że zwycięża i staje się pa­
nią sytuacyi.

—  C io c iu , Bóg nas doświadcza.

— Niech sobie doświadcza mieszczki lub szla­
chcianki z pod ciemnej gw iazdy! Rzucają mi w 
oczy sz lachectwem malarza ... B oże,  B oże ,  jakie 
ciężkie kizyżo kładziesz na mnie —  i za co i za 
co?  Cóżem zaw niła? — Osunęła sięj na fotel,  
głowę pochyliła na piersi , ręce opuściła bezwła­
dnie. i

—  Tylko spokoju i m ę z tw a ; będziemy się b r o ­
nić, —  pocieszała Klarcia.

—  Jak  i ozem ?
— Ja k  nam każe rozum. A czem ? Sprytem 

naszym.
— Ogłuszona jakby uderzeniem piorunu, nie 

jestem  w sianie myśli zebrać. Głowa mi się za­
w raca ;  czuję zbliżającą się migrenę.

— Chodź, i-iociu, do łóżka. — Podźwignęła ją, 
zaprowadziła do sypialnego pokoju, rozebrała i 
położyła. —  Odpocznie ciocia, przyjdzie do sie­
bie i ,  da Bóg, w ybrn iem y z n ieszczęścia.— Spu­
ściła w oknach zasłony i wyszła.

— Teraz ja biorę władzę w rękę i ia zaczy­
nam działać, — zawyrokowała w duchu.

—  O les iu , tyś powinien całe życie być mi 
wdzięcznym —  szopnęła półgłosem. — Naprzód 
trzeba zabezpieczyć się przeciw wybrykom Izy. 
Bo kto wie ? Z rzemieślnika , jak  go ciocia n a ­
zyw a, chłopiec piękny, nam ię tny  i przedsiębior­
czy ; umie się brać do rzeczy. W praw y nabrał 
w salonach w iedeńskich . Znam ja  się troszkę na 
tein. Mogliby mnie i Olesiowi figla spłatać. — 
Zrobiła minę poważno-surową i poszła wprost do 
pokoju Izy.

Dziewczyna, stojąc przy oknie z założunemi rę. 
kami, płakała. Na odgłos otwierających się drzwi 
i szelestu sukni, odwróciła głowę.

— M atka chora i nie życzy so b ie , aby kto­
kolwiek wchodził do jej pokoju. P rzepraszam  cię; 
przyszłam cię tylko ostrzedz.

Popatrzała  na n ią chwilę, a uie odebrawszy 
żadnej o dpow iedz i , wyszła.

Dziewczęciu serce nowym bólem się ścisnęło.

Zaczynała w ierzyć,  ze popełniła zb rodn ię ,  przy­
prawiając o chorobę matkę. Nowy potok ł e z , a 
z niemi i żal i n ieokreślona sk ru c h a ,  zaczęły 
powoli opanowywać je j umysł.

H ra b ia , zgnębiony, sm utny, zły na s ie b ie , 
wracał. Na rynku  sk iną ł na jednokoukę, wsiadł 
i kazał się zawieźć do pracowni artysty.

—  P rz y jaź n i , jakże wielkie są twe ofiary ! — 
zawołał wchodząc.

— C ó ż , cóż ? — pytał wystraszony artysta.
— Ni mniej ni więcej, jak  tylko pokazano mi 

drzwi.
A rtysta  z b la d ł , brwi ściągnął, usta zacisnął.
— Była najpewniejsza, że przyszedłem prosić 

o rękę jej córki dla siebie. Przeczuwsrfem to. 
Wy, artyści,  jesteście wpatrzeni w natuj^ , w jej 
formy i piękność, lecz mało się za jm m ef je . . .

—  Widziałeś I z ę ?  >
— Prócz matki nikogo Teraz niezawodnie bi­

ją  gromy w głowę biednego dziewczęcia.
—  Trzeba ją ra tow ać ,  — szeptał a r ty s ta  — 

niezbędnie, koniecznie ratować....
— Co ty mówisz ?
—  Ratować, ratować ją  muszę.
— Jak im  sposobem ?
— W ykradam , uc iekam , biorę ślub, jedziemy 

do Włoch, Hiszpanii, na W s c h ó d , dając mamie 
dość czasu wydąsać się.

—  To byłoby wyborne, miałoby pew ne zacięcie 
oryginalności.

—  I  przekonałoby mamę, że ar tyśc i. , . .
— M amy nic nie przekona. N ie  przebaczyłaby 

ci do ś m i e r c i , lecz toby mogło przekonać wielu 
ludzi w P o lsce , że ożenienie się artysty z h ra ­
b ianką nie sprow adza trzęsienia ziemi.

(D. c. n.)
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Zdolny stolarz
specyalista w politurowaniu

znajdzie zaraz s ta L  zatrudnienie

w fabryce fortepianów J. Ewteiep
K ranów , Floryańska, 18.

Dla uniknieu ia  zawodu tak z jednej,  
jak i drugiej strony, kładzie się za w a­
runek  doskonałą znajomość i wprawę 
W politurowaniu W całym tegoż zakresie. 

1334 2 3

"MTinicjszem polecamy Szanownej P. T. Publi- 
-*>Ml czności wyroby fabryki naszej w Dreźnie.

Z szacunkiem 
ł t e r g i n a n n  i  S p ó ł k a .

Mydła: Fijołkowe, Różanne w wyborowej jakości. 
Paczka (3 sztuk) 35 centów.
Va«elin Gold Cream , przeciw szorstkiej 
i pękającej skórze. Paczk i (3 szt.) 35 ct. 
Konwaljowe, nadzwyczaj łagodne z silną 
aromą. Paczka (3 sztuk) 3 > ct.

„ Aromatyczne szlazow e, nadaje skórze 
świeżą cerę i zachowuje do najpóźniej­
szego wieku delikatną i elastyczuą. — 
Paczka (3 sztuk) 35 ct 

„ Nowość ! Hyacentowe Nowość ! z nadzw. 
pięknym zapachem. Paczka (3 s z t ) 35 ct 
Glycerln Gold Cream, najlep ze dla u- 
trzymania delikatnej i białej cery. P a ­
czka (d sztok) 35 centów.
Migdałowe otręby, nadzwyczaj łagodne 
dla skóry. Paczka (3 sztuk) 35 cent 

Skład wyż wymienionych artykułów w Kra­
kowie: w handlu F. Bruno Halin, ulici (irodz- 
ka i w aptece „pod złotą głowa" E. Radlera, 
Rynek. ‘ 780 15 24

P I W #
w butelkach i w beczkach

O K O C IM S K IE
Exportowe i Marcowe.
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Za staranne wykonanie obstalunków ręczy 
sumiennie znany

Skład P iw a # a w e p  i Z ajran iczn ep
J .  M f J F J P J E H

w Krakowie, uhen Sw. J :tią, 5. 
1250 6 0

M Ą K Ę  K O Ś C IA N Ą
parowaną

w najlepszym gatunku, z poręcze­
niem Si1/, do 4°/o azotu i 21 do 
23°/® kwasu fosforowego, odznaczo­
ną na wystawie Warszawskiej 1874 
r." dyplomem uznania ,  na­
być można Jf po zniżonej ce­
nie albo u podpisanego, lub 
w Agencyi dla Rolników 8. M i- 

kuckiego w K rakow ie. 
O wczesne zamówienia 

uprasza się. nso c o
Fa b ryka  Darowa m ąki kościanej i spodium 

B. Schonberg & Frankel
p r /y  u l. M ostow ej, 5fr. 353/4.

f. Mowicz
krawiec cywilny i wojskowy

Kraków., « l. śtv. A n n y , l. 5,
poleca bogato zaopatrzony skład wszel­
kiego rodzaju uniformów, jakoteż wszelkie 
anysuly dla c. k. oficerów, urzędników 

wojskowych i cywilnych.
W  C en y  u m ia rk o w a n e .

1300 10 40_______

do liaikidli korzennych, cu­
kierń i i t. d., przewyższające 
dobroci, materyału i roboty spro­
wadzano dotychczas z Wiednia i 

Pragi, poleca 1j!65 7 12
Fabryka wyrobów z papieru

F . Śznkiew icza
w  B ^ r a l s o w l e .

5 0  s z t u t t .
Ow iec angielskich Southdown
m atek, m a  d o  s p r z e d a n i a  k a ż d e ­
go czasu obszar dworski w  R e g u -  

licach  ost. poczta Alwernia.
1326 3 3

W bliskości Krzeszowic
d o  sp rze d a n ia  d om  z o grod em  i 

18 morw grun tu .
Wiadomość w Krakowie przy ulicy Karme­

lickiej, N r 42, u stróża 1321 3 3

N a zakąskę po wodach m ineralnych, do kuracyi 
m lecznej, do w ina, herbaty itd.

B I S K W I T Y  G R A H A M A
z 23 krotnie premiowanej parowej fabryki pierników i sucharków X*. O z y ń s k i e g o  
t r v  J a r o s ł a w i u , poleca Towarzystwo lekarskie krakowskie jako hygieniozuy i sma- 
zny pokarm , p r z e w y ż s z a j ą c y  p o ż y w u o ś c i ą  inue pieczywa, dalej jako środek pobu­

dzający narząd pokarmowy do prawidłowego funkeyonowaua.

Cena kartonu z 3 0  sztukami 3 0  centów.
Biskwity Grahama i piernik hyzicniczuy do nabyci i w sklepach fabryki, jakoteż po wszy­

stkich aptekach i porządniejszych sklepach korzennych. 1237 6 10

:x x x x x x x x x x x x x x x x :
S E L L E R  i M E N A S C H E

w K rakow ie, przy ulicy G rodzkiej, Ł . T l,
p o l e c a  ą  s w ój  b o g a t o  z a o p a t r z o n y

Skład Szkła krajowego i belgijskiego
d o  o k i e n  r ó ż n e j  g r u b o ś c i .

L U S T E R
pojedynczej i podwójnej grubości, lak w ramach orzechowych, 

jako też i pozłacanych

Konsolki z płytami marnmrowemi i t. p.
Wielki Skład Sztab złoconych.

a w ia d w m ia m  n i u i e j s z e u i ,  ż e  d o  
d n i u  1 8  s i e r p n i a  p r z y j m u j ę  
o g ł o s z e n i a  d o  M. A T 4 L Ó G I I  

p i e r w s z e j  o g ó l n e )  W y s t a w y  S z t u k i  
p o l s k i e j  w  K r a k o w i e .

Katalog, jako lllusfrowany i wydany na pię­
knym papierze, nietylko będzie miał wartość 
chwilową , ale przechowany zostanie jako cenna 
artystyczna pamiątka Wystawy.

Oena ogłoszenia na całą stronni,Ce 1 0  z ł r . ,  
na pół stronnicy 6  z ł r .

Kazimierz Bartoszewicz,
1330 3 s (księgarnia, hotel Saski).
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F i l i p a  B i l e
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w Krakowie przy ulicy Grodzkiej, Nr. 6,
utrzymuje na składzie 

wielki wybór biżyteryj, perfumeryj i mydeł, J
lornetek, dalekowidzów, scyzoryków, neceserek, §

przybory do palenia, tutki „Houblon“, również ceraty, bieliznę 
męską, krawatki, kaftaniki trykotowe według systemu Prof. a*  
Dra Jaegera, specyały wyrobów gumowych, aparata chirur- ^  
giczne, artykuły do podróży, oraz wszelkie przedmioty, wcho­

dzące w zakres składu galanteryjnego i norymberskiego
po cenach nader niskich. 1002 17 50 

Zamówienia z prow incyi uskuteczniam  odwrotną pocztą.

D l a  w y g o d y
pp. Inżynierów , Budow niczych, M ajstrów  

m urarskich i przedsiębiorców  budowy
utrzymuję ciągle wielki, dobrze nsortewmy skład

S 8 U R  S T E l JS r C łU T Ó W Y C H
(kamionkowych) do kanałów, wychodków i t. p.

które sprzeduję z odstawą do budowy p o  c e u n e l i  f a b r y c z n y c h .

A d o i r  H o c ł i s t l m ,
skład wyrobów kamieniarskich i m ateryałów budowlanych 

K r a k ó v r, u l i c a  F U t r i a f i s k a ,  1. 3 8 .  312 41 o

m

|jMF~ FABRYCZNY SKŁAD PASTY WOSKOWEJ DO 'APUSZCZANIA PO ADZEK.

A N D R Z E J  S C H U L V Z
w K r a k o w ie  B j  ite k  2Vr. :IS.

S K Ł A D  T O W A R Ó W  NORYMBERSKICH i K O L O N IA L N Y C H ,
wielki wybór Paciorków I Korali szklannych,

Guzików, Jedwab,n, K ie :, Baw ełny i innych potrzeb do szycia i haftu.

Skład Różańców i Koronek kokosowych, kościanych, dre­
wnianych i szklannych,

Obrazków świętych, Krzyżyków, Pasyjek i Medalików.
PRZYBORY DO R O B IE N IA  K W IA TÓ W .

Liście papierowe i batystowe. Papiery kolorowe i Bibułki
w najlepszych gatunkach.

I g ł y ,  N o ż y c z k i ,  S c y z o r y k i ,  N o ż e  i  B r z y t w y  a n g i e l s k i e ,

Papiery i Płótno introligatorskie,
WSZELKIE PRZYBORY PIŚMIENNE i RYSUNKOWE.

Złoto do robót pszłotniozych, farby i lakiery. 1279 218 300 
Zamiejscowe obstalunki natychmiast załatwia.

H a n d e l  z a ł o ż o n y  1 7 7 4  r o k u .  — 45

Premiowane 
w Loudynle 1802, »  l*»ry*n

■). wystawach powszechnych:
rme isas, — - —y®n 1867, w Wiudiiiii 1872, w P aryżu  1878.

Fortepiany na raty
_ dla Wiednia i prowincyi,

k o n c e r t o w e ,  s a l o n o w e ,  k r ó t k i e ,  oraz p i a n i n a  z fabryki głośnej u.» świecie firmy 
eksportowej Gottfr. C s  mer, Wilh. fa y e r  w Wiedniu, od 380 zlr., 400, 450 km . 550, 600 do 
6a0 złr Fortepiany z innych fabryk od 280 złr. do 350 złr. Pianina od 350 złr. do 600 złr.

Skład fortepianów i wypożyczalnia: A. Thierfelder,
Wien, VII, Burggasse 71. i8i 30 30
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Główny

MAGAZYN BRONI
i weltisk przyWi ’ 

BOLESŁAWA GLINIECKIEGO
w K rakow ie  

R y n o k  g ł ó w n y ,  L .  1 2 ,
poleca wypróbowaną pod gwarancyą za dobroć

i l r o h  M y ś l i w s k ą
z najsławniejszych am e ry k a ń sk ic h ,  an g ie lsk ich ,  be lg )  

skich czesk eh i niemieckich fabryk, jako t o :
kapslow e......................od 51/ ,—50 złr.
odtylcowe syst Lefaucheaux 18—100 „

„ „ Lancastra 25—350 „
|  iglieowe Tesehnera loO 250 „
„ amer. 6-strzałowe 135—250 „
„ lane. trójlufowe . 120—356 „ 

Sztuce amerykańskie 12 i 15 strzałowe . . .  od 65 złr. i wyżej.
W e r n d l a ............................................................„ 35 „ „

„ tarci o w a ...........................................................„ 65 „ „
„ pokojowe (floberta).............................................„ 8 50 „

Pistolety tarczowo, pojedynkowe i pokojowe . „ 4-50 „

Karabinki dia straży leśnej i polowej po 5 złr. 50 c. 
R e w o l w e r y

wszelkiej konstrukcyi od 3 złr. 50 cnt. i wyżej.

1 9 "  Niezawodne patrony
do użytku 2, 4, 6 razowego , w różnych gatunkach , do wszystkich 

istniejących systemów broni, po cenach ściśle fabrycznych.

P a t r o n y  p i o r u n o w e
do osiągnięoia dalekiego i ostrego strzału w kalb. 16 i 12.

Wszelkie potrzeby i przyrządy myśliwskie w największym  
wyborze oraz przybory do szermierki i podróży.

Przybory toaletowe, perfuoierye, mydlą, pudry
z pierwszorzędiiyen angielskich i francuskieh fabryk.

Poboty wchodzące w zakres ruszn ikarstw a przyj­
mujemy i uskuteczniamy takowe jak  najstaranniej 
po cenach najumiarkowańszych. 117 40 0

Łaskawe zamówienia załatwiamy jak najspieszniej 
odwrotną pocztą opłatnie (franco).

Majątek ziemski
2 godziny od Przem yśla  odległy, godzi­
nę od stacyi kolej. Medyka, w pszennej 
glebie, obejmujący g ru n tu  ornego 440 
rnorgow, lasu 330 m., p rop inaeyę  p rzy­
noszącą 1000 złr.,  m ły n  o 2 kam ieniach, 
dom mieszkalny murowany o 10 poko­
jach  w ogrodzie, budynki gospodarskie 
odpowiednie, położony pod miasteczkiem, 
gdzie parana i pocz ta ,  z wolnej ręki 

do sprzedania . 1317 4 <■ 
Bliższa wiadomość pod lit. J .  E .  K .  

poste res tan te  M edyka.

,  U 1 U U U . U U 1 S  U U . II W U J  ,

Waselinę i wszelkie Tłuszcze Mineralne
poleca

P ierw sza ga licy jsk a

f a b r y k a  o le jó w  sm arow ych
w  G r y l a o w l e .

Dla dogodności Szanownych Zarządów dóbr i fabryk wykonu­
jemy zamówienia w dowolnych ilościach, począwszy od 25 kilogr.

Cenniki i próbki na żądanie. 1371 3 12

A j i A l k i l  l a  ■ 3 0  , P o l k a , biegła 
w rachunkowości i piśmie, po- 

sickuje umieszczenia jako sklepowa w interesie 
wiktuałów lub trafiki, posi.tda najlepsze polece­
nia. Łaskawe zgłoszeuia pod lit. W . Ł .  poste 
restante K r a k ó w .  1324 3 3

iZFr?-T-'aBT|->ir'Vrr.-
(v. M a r y o e o ls ld e

K rople żołądkowe.
ś ro d ek  Łnakom icie dzia ła jący  n a  w szelk iego 

rodzaju choroby  żołądka.
K iezrów nany przy  b raku  

nnotyta, słabości żołądka, cu- 
cbnącym  oddechu, wzdęciach, 
kw aśnych odbij uniach, k o l­
kach , k a ta ra ch  żołądkowych 
•/.‘.ragach, tw orzeniu  się p ia ­
sku m eczow ego i kam ykach  
■ ■ p«;cbi-rztt, p ri r  r.hyreęzr.&i 
rudukcy i flegm y, żółtaczce, 

rzTobtt,ierzłosci i womitach, przj 
’.!śjTM»ch°il2ącyftli z żołą<Ika btf- 

| ;v / l  N .n ’ .*ob płow y, burcy.ach lub
SkJaiś-s.i* ■tt-. cii^^‘Z:ttwardzeiuaeb,przec-.iitłeniu

i napo-'•łądba potrą
.roi, przy re- ukach, eler- 

s.-, • ; L'!'ii acn śl cd r; ony, wątróby
jicm oiojdacli. Cena fia ta - 

n ilu  wrag z  {lizopiscin 86 centów  an str , G h 'w ry  
a!;ład a ap tek arza  j i r

K f t r u l a  B r n d y
w łirom eryżu (kremK)er) b t  nw ratrie  w A nitrn*

Dc nabycia  w  w szystk ich  rptefraofi. j  
O s t r z e ż e n i e !  Prow-D.iwe krop le  żołądkowa 

m aryocelsfeie byw ają ez^ .L tkro tu ie  fułszow&r-e 
i naśladow ano. — W  dowod prawdzirroŃci tre b  
k ropli pow inna k a /d a  butc-Ika obw iniętą by6  
vr opakow an ie  czerw one, zaopatrzone po wyłój 
ozo&rzonym znakiem  ochroonym  a przy każdej 
bu telce  znajdow ać się pow inien przep is  oży­
wania kropli, z w zm ianką, 2e„druLotrany Jea l 
w d ru k am i H. Gąska w Kromioryżn (K rem sier.)

remggwgpfflBgg?
129 52 '2

S k l e p
dawniej Feik, przy ul. Floryańskiej, 1. 20, o d  
1  p a ź d z i e r n i k a  b .  r .  d o  w j  n a j ę c i a .

Wiadomość u właścicielk1 II piętro , y  tej 
gamej kamieuiey. 1 :,25 3 3

Hotel, Pensyonat i Zakład leczniczy 
H E L H l N i i ] ] V T H A L

w Kaden koło W iedn ia .
Wspaniałe położenie, nadzwyczaj przyjemne spacery w pobliżu, z wszelkim 

komfortem, lf.O pokoi i salonów, salony konwersacyjne, bawialnie i czytelnie, Table 
d’uote, Restaurant a la carte. — Pokój od I złr. 50 eentów, z wiktem i obsługą od 
5 złr. i wyżej.

Zakład wodoleczniczy Dra Podzahradsky’ego.
Prospektów i informacyj udziela właściciel

1318 4 12 O .  S a c h . e r .

HEUESTER
Zeitungs - Catalog

der im ln> und Auslande erscheinenden
Zeitungen, Journale  und Ze it sch r i f len

» ■ i S f. A n f l a g *  *

R u d o l f  NI o s s e
Annorcen-Expedition

la S e l l > . 2  W I E N  I. 8 . 1 1 . a. 2

K
*ik  * 

»
w
łi

*

J A H  I H U A T O W I C *
poleca :

Znakomite Czernidło glicerynowe pachnące
do wszelkiego rodzaju obuwia, daje świetny i trwały połysk i konserwuje skórę, 

pudełko 5, 10, 20, 50 centów i 1 rXr.

S m a r o w i d ł o  u t e w s Ł c l e
do obuwia i skór, miękczy skórę, czyni ją  nieprzemakalną i trw ałą , pudełko 10,

20, 50 eentów i 1 złr.

Atrament  czarny kampeszowy
nie pleśnieje, nie osadza się, piór nie psuje, jest zawsze czarny i płynny i zupełnie 

nieszkodliwy, flaszeozka po 10, 15, 2 *, o0 i 50 centów.

Farby do stempli
niebieska, fioletowa, czerwona , czarna , flaszeczka po 15 eentów.

Atrament do znaczenia bielizny bez gumy
flaszeczka 30 centów.

Krochmal brylantowy
dla nadania kołmerzykoin świetnej białości i sztywności. 12 centów.

Nabyć można we w łasnych  sklepach: w e Lwowie ulica K oper­
nika, 1. 3, Hotel Europejski ,  ul. Halicka, róg  W ałowej, w  K r a b o w i ©  
Sukiennice, 1. 20, w Czerniowcach Rynek I. 2 215 29 0

i
i
i
i
i
i
i
♦

»  — a a  a a  a i  a a  ^  a — a a  A ł ^

1000 morgów ziemi
w których 450  m órg  dobrych ról, 60  m. 
łąk I  k la sy .  4 5 0 — 500 lasu .  z nowenn 
m urow anem i budynkam i w 3 fu l*arkach ,  
z bogatym inwentarzem  żywym i m ar­
twym , z propinacyą , w powiecie Brze­
skim, 7 kilom etrów  od stacyi kolei, jest 
za cenę 112 tysięcy, z k tórych 3 3 — 45 
tysięcy przy gruncie na 5%  z amorty- 
zacyą pozostać możeJ każdego czasu  

do sprzedania.
Bliższej* wiadomości udzieli A dm ini-  

s tracya „N . R efo rm y“ za nadesłaniem  
marki 10 ct. n.i odpowiedź. 1280 C 0

Uniwersalne Pługi
c a ł e  z  ż e l a z a  i  s t a l i

znacznie trwalsze niż takie pługi z drewnianemi 
żłóbkami i drewnianemi kołami dostarczamy po 

następujących ceuaeh opłatnie stacya :
na 3— T ' głębok. waga około 90 klg. złr. 34
na 4— 8” głębok. waga około 95 klg. złr. 8r,
na 6—10” głębok. waga około 100 klg. złr. 33

Bez przeduiego krajacza jest każdy pług o 2 
złr. tańszym. — Wóz transportowy dla ochrony 
dróg i pługów 6 r.łr. 1318 2 10

Illusiriwane katalogi darmo i opłatnie.
U IF B A T ff A  Cornp..

Fabryka maszyn rolniczych
f i * r a g a -  Si : i b "  a .

Filia we Lwowie ulic i Gródecka , I. 61

Najstarszy Zakład . t e c o o w y  w S r a t e i a
u l i c e  K a i e r z y t i i c e k : ; ,  S ' r .  3  ,

i " * m li ,

trumien metalowych i d§iJowysh, w ie ś c i
oraz wszystkich przyborów pogrzebowych 

p o  c e n a c h  z n i ż o n y c h .
l -A  7 in J .  K .  P y k r d t tM .

W i o s
3 0 0  m o r g ó w  o b s z n r u
l 1/* mili od Bochni przy szosie, sam ych  
łą k  I gruntów  ornych  I  k la sy
wraz z p ark iem , około 10 mórg, kolo 
d w o r u , w p o łażen iu  rów nem  f 
p ię k n e m , j e s t  zaraz z wolnej ręki 
do sprzedan ia . ’/s c'zęść ceny ku ­
pna, która jes t  bardzo umiarkowana, zo­
staje przy gruncie. Bliższych informacyj 
udzieli A dm in is tracya  „Nowej Reformy “ 
ustnie lub za nadesłan iem  marki 10 ct.

na  odpowiedź. 1143 15 0

fiUERISON DADICALE
U  ET 1 * RAPiDE

de tontes les

MiLADIES N e m n se s , Epileptisnes
ET SECKKTFS 

par ma seule methode.
Les Honoraires ne sont du? ju apres rć- 

tablissemem complet.

Dr. Prof. A. MA LA S P I N  A
Membre deplusieurs Souietóa scientifiąues 

106, F au b o u rg  S ain t A nto ine .
P  A R I S .  iuo i 62 ?

Traitement par Correspondanoe.

^
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O g ł o s z e n i e !
Z powodu koronacyi

CUDOWNEGO OBRAZU
t MARTI PANNY

w k o śc ie le  OO. B ernardynów
w Kalwaryi Zebrzydowskiej

wyrusza za s ta ran iem  komitetu korona­
cyjnego w dzień koronacyi t. j .  w po­
niedziałek dn ia  15 sierpnia r. b. osobny 

pociąg ze stacyi kolei państwowej
Podgórze miasto do Kalwaryi

według następującego rozkładu jazdy  : 
Odjazd z Podgórza miasto (przystanek) 

o godzinie 7 2 4  rano,
Przyjazd do Kalwaryi o godz. 918 rano.

P ow rót z Kalwaryi nastąpi tego samego 
dnia  o godz. 9 '2 4  w ieczór,  przyjazd do 
P odgórza miasto o godz. 11-15 wieczór.

Biletów zw rotnych  można dostać na 
stacyi c. k. kolei państowej w Podgórzu 
miasto po cen ie  zn iżonej $ tj. za 
k la sę  I I I  8 0  e i. za jazd ę tam  
i  na  pow rót.

Każda osoba jadąca tym pociągiem do ­
s tanie na  stacyi Podgórze miasto legity- 
m acyę ,  n a  mocy której kasyer kolejowy 
wyda bilet tam i na  powrót.

K o m itet k oron acyjn y . 
Zastępca Przewodniczącego 

1348 1 Józef K ossow ski, burmistrz .

S
p o k o i, przedpokój i  k u ch ­
n ia  do w ynajęcia  w now ym  do­
mu piętrowym w o g ro d z ie , ulica 
Pędzichow, 215, za figurą. 1351 1 3

■  JANCZ
fabrykant broni w Resnig

p. F er ia ch , K a ry n ty a ,
poleca się P. T. Sz. Panom  Myśliwym. 
Towarzystwom Strzeleckim i t. p. do 
wykonywania wszelkich napraw  i popra­
wek broni palnej ze żle strzelającej na 
celnie strzelającą, oraz do wyrobu nowych 
strzelb wszelkich najnowszych systemów 
i fasonów, wszystko po bardzo niskiej 

cenie. 1284 1 10
Cenniki opłatnie i darmo.

G u w e r n e r
władający dokładnie językami francuskim , nie­
mieckim i polskim, biegły w literaturze tychże, 
zdolny przysposabiać uczniów do szkół gimna- 
zyalnyen, kawaler, lat 3 1 , życzy dostać się za 
guwernera w dom obywatelski na umiarkowa 

nych wamnkach. 1346 1 3 
K a s y e r  lub magazynier z kaucyą 1,00 złr., 

R z ą d c a , wdowiec, z kaucyą 1000 złr., życzą 
f l - ie  posady zaraz. Oferty : Agencya L. itrasu- 
skiego. Kraków. Plac Szczepański, Nr. 8.

A sy s te n t  i  u czeń
znajdą umieszczenie

w Aptece pod Orłem w Żywcu
(Zabłocie). 1 3 4 7 1 6

przeniósł swój 
k an tor  oraz sk ła d y

posadzek i w sze lkich m ateryarow  
budowlanych 1 3 0 9 « 1 0

n a  n i. Ł n M e z , 1. 3 , o b o k  taotela  
E u ro p ejsk ie g o .

S K Ł A D

NASION i HERBATY
w K r a k o w i e  

przy ulicy Sławkowskiej, I. 10,
poleca

Rzepę ścierniankę . . . l i t r  60 cnt,
Rzepę olbrzymią Turnips angielski litr

90 cent. ,  tamże 1315 5 5 
K on iak  k urtu y j ny

w ce n i;  złr. 2 60, 3 i 4-25 za butelkę.

Ś r o d e k  n i e t ą j e m n i e z y .
Od lat 12 l najlepszym skutkiem używany dla

cierpiących na słuch
którzy na szum, świst, kłucie w uszaoh, wy­
pływ z uszbw, lekkie lub mocne osrabienie 
słuchu. 1 b też czasowa głm hoię cierpią, bez 
względu z jakiejkolwiek przyczyny ta powstała 
ęwyjąuszy głuchotę, lub ciężki słuch od uro­
b ienia , albo zniszczenie błony bębenkowe1; 
me urn ilotąd Lepszego środka na powyższe 
cierpienia. jak prawdziwy, niefafozo-
wany " U s  sztabowego lekarza i fizyka Dra
14. S c h m i d t  'a. 1076 27 0

O le jek  n a  s łu c h
jak io tysiące świ&Jeetw i pism dziękczynnych 

prawdziwie wyleczonych potwierdza. 
(Prawdziwy tyko  z marką ochronną.) 

Cena flaszki zc sposobem ożycia ? złr. 
Dostać można w renomowanych aptekach. 

E. Hammer, apt. pod aniołkiem w Wiedniu I. 
Fdward Raaier, aptekarz w Krakowi-

mila »d K rakow a, blisko 
stacyi kolejowej Skaw ina, 
58 mórg gruntu pszennego 
wraz z pięknemi łąkam i, 
dom mieszkalny obszerny i 

b lynki gospodarcze w dobrym stanie, J e s t  
v r a z  ł  i n w e n t a r z e m  z a r a i  u u  
,  p r z e d a u i a .  Wiadomość pod lit. t .  D .  
pac/,ta S k a w i n * .  1256 8 12

Z a m /, do wydzierżawienia

folwark Nawojowa
z posiewami i zbiorami s iana  i koniczu, 

-obejm ujący 300  morgów, z gorzelnią lub 
bJe. shjże. Bliższych wiadomości udzieli 
Zarząd dóbr Nowojowskich, o sta tn ia  po- 
czm Nowy S ącz .  iv*6 » io

/OOOOOOOOOOOOOtIDOOOOOOuW 
g  F r a n c i s z e k  T i t l

skład fabryczny przednich sukien i towarów wełnianych
w Bernie (Morawa) Grosser Platz, Nr. 19,

poleca swój najlepiej dobrany skład na  każdą porę roku, jako też sn k u a  | 
na cale w ypraw y i  k ostin u iy  llb ery jn e tak  d la  służby £ 
p ań stw a , jako też d la  urzędów la so w y ch , straży ogn io­

w ych i t. d. — Wzory bezpłatnie.
W * "  Z a ł o ż o n y  w  r o k u  1 8  J= 2 . ' .  121 < *2 40 '

WHHIIX»O©0©©©©O<Xi
m̂ M in . F in . D e p . H a n d ln  i P r z e m y s łu  St. P e te rsb . i\r. 1 3 8 0 . L '  
J W ie d c A  X r . 4 9 3 2 . _ _____________ _  _ B a 5 ^ 1 Łe ^ tJ N ^ _ I5 3 8 . |g j
ca
*caNCOWca

S

o ru s z u rK u  w  ję z y n u  Gwarancya długole- ®,
polskim i ruskim w ysy- f  *n‘a p o leg a jąca  na  (io ®
ła  się bezpłatnie. świadczeniach.

Broszurka w języku 
Iskim i ruskim v 
się bezpłatnie.

, E X § I C C A T O « “99-
OSUSZa wilgoć w s ta ry ih  d o m ach ,  zabezpiecza nowe od wjże, ruszczy 
grzybek drzewny, zabezpiecza od gnicia wszvs ko co z drzewa. Desinfek- 

obory i t. p., zapobiega zarazie na b y d ło ,  zastępuje olejną

A

TO
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09
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E tuje stajni . . . . . .
£  farbę w wszelkich kolorach i tańszy od tejże o 50  procent

S I

Inźynier-techiiolog Gustaw R itter,
1093 21 o W arszaw a K rólew ska , 39.

A gent w K rakow ie: Ignac < L ipncr, iilica G ertrudy , 17)76. 

A gentów  pw&zdkiiję.

M o l  l a  P r o s z A l  S e l d l i c M i e .
Tylko prawdziwe,
jeżeli na etykiecie każdego pu 
dołka wydrukowany jest orzeł 

fj i firma A . M c m .
‘j Trwały i pewny skutek tych 

proszki w w najuporczywszyeb 
cierpienlaoh, żołądka Itrzewiów, 
brzusznyoh knrozaeh żołądka, 
z.s!’f gnuenin, *gjd/-e i chroni- 
c z re a  oap&roła siolca, w cior- 
pitnifteh wątroby zastojach, rwie 
i hem oroidach, w mtujozinait 
siyeh ohorobaoh kobiecych, 
pownił od wielu lat tym p. ;- 

■ kom ob '.o ne w/i;< :c
I I I #  Fałszywe wyroby będą sądownie ścigam .

C en a za p ic c zę iu w u n /p e  o r ju łu a lu e g o  p u d e łk a  1 z łr . w. a.

Jako w eteran ie  do skutecznego opatrywania gośćca, reum atyzm u, wszelkiego rodzaju holów 
członków i sparalizowań, bólu głowy, uszów i zębów; jako k o m p re sy  we wszelkich skaleczeni mli 
ranach, zapaleniach i wrzodach. W ew n ę trzn ie  z we ią zmieszana w nagłej słabości, wymio­

tach, kolkach i rozwolnieniu. — Flaszka z dokładnym opisem 80 centów.
T y lk o  p raw d ziw a, jeżeli każda flaszka zaopatrzona jest w p od p is  

i zn a k  c liron n y  M o ila .

i f iA L E J  T R A N O W Y  M. K R O H N  &
w  B e r g e n  ( w  B i T o r w e g i l )

Najskuteczniejszy i najodpowiedniejszy środek w c ierp ien ia ch  p iersiow ych  i p la c ,  
przeciw .sk ro fu ło m , w y syp k om  sk ó rn y m , ch oro b a ch  g ru czo łó w , tudzież dla 

poprawienia ogólnego odły wierna wątłych dzieci. 1151 32 52
Ze wszystklcn w hanulach znajdujących się gatunków jbd; nie odpowiedni do leczniczego użytku, 

f l a s z k a  z o p isem  u ż y c i a  k o s z t u j e  1 z łr . w. a .

Główny skład w ysyłek  u A. MOLL, c. k d o s ta w c y  nadw orn . ,  Wiedeń, Tuchlauben
U prasza  się  r .  T. P ubliczność w y ra źn ie  źątlać p re p a ra tó w  M O L L A  i li ty lk o  

te p rzy jm o w a ć , k tó re  opa trzo n e  są  m o ją  m a r k ą  o ch ro n n ą  i  p o dp isem .
S k ład y  u trzy m u a ją  w K R A K O W IE  K . W iszn iew sk i, ap t.. W . R edyk, ap t., F . S » b ie ra jsk i, a p t.,  

A. S ied leck i, ap t.. S t F e in tu cb , M. Jaw o rn ick i; w  BIAŁY" E. ;Celer, ap t.; w  B R O D A C H  M. K u la k , ap t.; 
w B U R A H U M O R A  R. B otezat, ap t.; w JA R O S Ł A W IU  J ,  W is ło c k i,  ap t., i J .  R o h m , ap t.; we L W O - 
xW IE  J .  B eiser, ap t., i S. R ucker, ap t.: w N O W Y M  SĄ CZU  R. Ja k u b o w sk i, a p t., W . F ilip ek , ap tek , i 
K oaterk iew icz  wdowa; w N O W Y M  T A R G U  f .  L aur; w O Ś W IĘ C IM IU  J. L o w e n b e rg ; w PR Z E M Y Ś L U  
F. N ah lik , apt.. i M ańkow ski, ap t.; w PO D G Ó R Z U  S k a k a lsk k  apt.; w P R Z E M Y Ś L A N A C H  E. B aran o w ­
sk i. ap t.; w R Z E S Z O W IE  W . S c h a itte r i Sp., J . K a rp iń sk i, ap t.; w SO K A L U  E. W ysoezańsld  , ap t.; 
w S T A N IS Ł A W O W IE  A. A m irow icz, ap t. i A  B eill, ap t.; w T A R N O P O L U  F . Jam ro « iew icz  , ap t.; 
w T A R N O W IE  W . M ulduer i Sp. , F r . L e s z c z y ń sk i ,  H. 'A ie rzy ck i ; w W A D O W IC A C H  K. F id e rk ie  
wicz; w Z B A R A Ż U  Iz y d o r S iisserm ann; w Z Ł O C Z O W IE  F. P e tte sch , ap t.

:x x x x x x :
Franciszka Christopha 

l a k i e r  p o ł y s k o w y
do zapuszczania podłóg

b ez  w o a i  i p r ę d k o  s c h n ą c y .
Zuako-nity ten lakier połyskowy do zapu-) 

s f i f t n a  jodłóg jest zupełnie bezwonny, schnie 
podczas zapuszczania i ma natychmiast (be/ s/c otko^,m■.••,) najpiękniejszy 
po łysk ,  któremu wilgoć nie szkodzi, jen  trwalszy i d U k '  piękniejszy niż
ka?de inni- zapuszczenie. Składa su on z żółto-brunatnego lakieru poły- 
SKOWOgo, twfiefąjąąego w sobie delik . tną  farbę łó łio  b ru n a tn ą  prV.ęN> każdy 
k o lo r podłogi może być duskonale pokryty, albo z czystego lak ru poły­
skowego, do k tórego się żadnej domieszki farby nie dodaje, a p r z e d  sam 
piękny połysk n»d*je.

Jedyny i wyłączny skład tego lakieru na Kraków i okolicę utrzymuje doui handlowy 
pod firmą 8 T A W I Ś Ł A W  F E I S T I j f H ,  w Krakowie i.yńtk, 6 ;dzie próbki lasie- 
rowania obejrzeć, przepisy przy uźcwan n dostać i zamówienia na prowincyę robić można

F ran ciszek  Christopfa w Pradze,
J227 5 10 wysalazoa i wył\ezny fabrykant prawdziwego lakie/u do podłóg.

;X> ‘JOiOwr’X>OOOK>GlC

i m i T o n  iC K
w e Lwowie, ulica Kopernika pod Nr. 3, w Krakowie, Sukiennice, Nr. 20  

w Czerniowcach Rynek, Nr. 2,
poleca swojego wyrobu

Z-N" A K O J f  I T £  ^ R O J O K I
odszt zególnlone 7 m dali m za9ługi i 2 dyplumami uznania na w ystaw ach  

krajowych i zagranicznych

I D f - i l l a n t i r i O  j fl"T najlepszym środkiem do pięknego ułożenia i konserwowania bro- 
D I  U l a l i  U l l a  fly j bogobrodów. — Plako^ 50 centów,

; Olejek tanin^wy WZI? acria  * pobniza włosy do porostu.

%
f .

•ar

Flakonik 50 centów.

(%

i ?

^ f g r e d u a
nieszkod iwy, w zastosowani

wyborny środek do natychmiastowego farbuwania włosów na 
trwały i piękny golor czarny lob ciemny ; jest on zupełn e 

zastosowaniu bardzo prosty. Cena 1 złr.

C W b u u a  w ł o s o w e
na porost wąsów, brody i brwi. Flakonik 1 złr.

I-ł Ą  "hJ"T)0 T T IV A Pomada 1 bardzo przyjemnym zapachem w laseczkach do 
przytrzymywania włosów po 25 i 50 cent >w._______________

Pomada balzamfczna SffSsF

ł

I -
%

Pomada orzechowa LZwr-a£Tzłrwym lnb ■

± i b d b f c ± i i ± f c ± ± i i ± i b b b > ± i b b l : l j ^ ^

j ó k e f  n i m z f ś s K i
u l i c a  F l o r y a ń s k a , 1. 1 7 ,

Członek Stowarzyszenia międzynarod. wykonawców narzęazi chirurgicznych, ortopedyczdyeli I bandaży.
Poleca swoją fab ryk ę narzędzi ch iru rg iczn y ch , ortojsedycznych , bandaży i 

wyrobów n ożow niczych , juko to ;  paski pachwinowe, pasy brzuszne, pępkowe, bandaże przeciw 
onanii dla chłopców i dziewcząt, suspenzorya,  wyroby gumowe i metalowe, klizopompy francuskie, irry- 
gatory, strzykawki do r an ,  rozpylacze, aparata  inhalacyjne, m aszynk i elektryczne, aspiratory Potaina 
i Dieulafoy, term okaulery Paąue lina  z różnemi palnit-am i, te rm om etry  angielskie Seiferta ,  kąpielowe uro- 
motry, kattelery z nowego srebra  i elastyczne, bougies. strzykawki podskórne (Prawaza), poduszki gumowe, 
woiki gumowe na lód ,  respiratory, pończochy angielskie na rozdęcie żył, bandaże Martiniego, pugilaresy 
z narzędziam, lekarskiemi i ginekologicznemi w wielkim wyborze, kleszceo położnicze wszelkiego rodzaju, 
waty i bandaże do opatrywania chorych i t. d. W szystk ie narzędzia sprzedaje po e«na^k 
w iedeńsk ich .

W wielkim wyoorze wszelkie nożownicze wyroby własnej fabryki oraz angielskich , j a k : noże
stołowe i do wetów, noże kuchenne, scyzoryki, brzytwy całkiem cienko szlifowane sprzedaje z poręczeniem 
dobro i, brzytwy oryginalne Lecoltra, noże sztuczne pistoletowe, nożyczki, nożyce krawieckie, puszczadła, 
troakary, nożyce do strzyżenia bydła i owiec, szczypce do znaczenia owiec n u m e r a m i , nożyce ogrodowe 
różnych systemów, noże ogrodowe, piłki i t. d.

Wszelkie miejscowe i zamiejscowe zam ów ien ia ,  reperaeye i ostrzenia powyższych przedmiotów 
uskutecznia się w najkrótszym czasie po cenach umiarkowanych.

Polecając się łaskaw ym względom P. T. Publiczności jak dotąd tak i nadal starać się będzie 
o szybKOŚĆ i dokładność W wykonaniu powierzonych mu zamówień. 604 36 CO

i w w  : W V S R R A P A n A P A F V S R P P P I A A A P t '
Wszech nauk lekarskich

D r .  J a n  ftą s e fc
osiadł 1334 2 3

w  D y n o w i e .
Istniejący oń lat 20 pensyonat 

dla młodzieży męskiej niedoiosiej
przeniesiony został z dniem 1 lip­
na b. r. do domu przy ui. Sław­
kowskiej, Nr. II.

A n to n i  G ettlich ,
1.28 5 io (Uflbktur szkół miejskich.

Barto wato i  Fal!
S T a u h i  k r o j u  B u k l e n  

d a m s k i e  ł i ,
opartej na gruntowne podstawie rj sunków, oraz 
robieniu wszelkich ubiorów damskich i dziecin­
nych udziela •■gzaininowann w tym fachu w Wi e­
dniu nau.-zy.jiiiika p ry .  atna p. ?1 . i r j H  K o r -  
s l d e m ,  w koncesyonowanym Zakładzie Nau­
kowym przy ulicy św. Gertrudy, Nr. 9, obok 
hotelu „Klein1-, gdzie też listę osób tutejszych, 
już wyuczonych i mogących poświadczyć o do­
broci n a u s i, przeglądać można. — Opłata wy­
nosi za kompletne wyuczenie kroju podług bardzo 
praktycznej metody (pod gwarancyą) 10 złr.

T u a le .y  w Zakładzie powyższym podług 
wszelkich żuruali sporządzane, wyszczególniają 
się, przy miernych cenach, umisjętnem, dokła- 
dnem i gustownem wykonaniem. 876 7 12

KAROLA UHERKA
w i e l k a  a i a s a r a i a  m a s z y ­
n o w a  w  R i a ł y  ( G a l i e y a )

poleca swoje 
k ie łb a s y  n ie u lc g a ją c e  zep su ciu  \-
czasie ..ezuiu letniego, w szczególności dla rc- 
sraiiraiyj i h-ndlów donkatesów i przysmaków.

K ie łb a s y  n a  p o lo w a n ie , w kostki ia 
jane z mięsa _e szynki, .. prosiynh , ro , yeh 
aietbaśnicach, różnej grubości, 5 złr. 11 c. za 5

W
K ra k o w sk a  k ie łb a s a ,  siekana, w naj­
lepszym gatunku, dobrze uwędzona, 4 złr. 16 c. 
brutto w paczce pocztowej 5 klg., z opakowa­
niem bezplatuem , z portem , stemplem i t. d 
Ceny te są dla Austro-Węgier i Bośni o 5U et. 

za paki»t i porto wyśszi 
W tent silnem przekonaniu, iż ka dy z wyro- 

b w moieh z najlepszego i zdrowego mięsa za­
dowolonym będzi-, poleeam na próbę pokiecik 
mięszaiilny. Cenniki wsz>s;kioh moieh wyrobów 
z kartkami na zamówienia wysyłam na każde 
życ.enie franco. 1305 3 10

Wieś Dotoiowice
w powiecie wielickim , odległa od Kra­
kowa o 2 1/* tnb i,  w dobrej ziemi i w 
bardzo s ta rannej kulturze, z dobremi bu­
dynkami, mająca obszaru 278  morgów, w 
ezem 50  m órg  lasu, je s t  z powodów fa­
milijnych zaraz no sprzedania, 
lub na  dłuższy czas do w ydzierża­

w ien ia .
Bliższa wiadomość w Redakeyi ^Ty­

godnika rolniczego'1 w Krakowie, ulica 
Garncarska, I. 5. 1337 -2 4

Magister farmacyi
P«>mvu li ni e inni eszczeaia.

A ir e s : Karol Herr, ulica Zwierzyniec* i, Nr. 
16, w Krakowie. 1 ’->;8 2 5

I r .  4 0  i  41
(o dwóeh fronlach)

wynosząca p rz e sz ło  ty siąc  cztery sta
kwadrutowych sążni przestr/eni. i-st z a 'a z  
z w oln ej r ę k i do sp rze d a n ia  za  
cen ę  po 21  z łr . za kwadratowy sążeń 1.- 

cząc w raz z b u d y n k a m i.
Bliższej wiadomość?"udziela biuro adwokackie 

D ra  R e tin g e ra , K r a k ó w , u l. H *ki­
n a . IIr. 3 . 1 <39 2 5

Portland Cement
i i e c z a k o w i e c k i

sprzedaje po cenie fabrycznej

ADOLF SCHEREB
w K rakow ie *01 24 25 

u L  S z p l  t a  l u a . ,  9 9  z*. 8 .
Generalua Beprezentacya Ś. Galicyjskiej 
fabryki P ort land  C em entu  w Szczakowy.

P ierw sza wzorowa

Dwóch chłopców
od 15 — 16 roku, religii rzynisko-katoi., z dobrem 
wychowaniem, znajdą umieszczenie w nandlu 
towarów mięszitiycb A . PiiK atskiejro w  

A n d rych ow ie. 1328 3 3

Pieniędzy dostać mogą prywatni 
i wojskowi, także na 
p ro w iu cyi od  r.ł.
3 0 0  zwyż ua 1 -  10 

lat ,  w małych ratach spłacalnyeh. Adres;  F .  
G u r r A ,  Credit-Desciiaft, G ra z . 1270 9 25

K ronsteinera  814 30 30

F A R B Y  do F A S A D
zupełnie do pokostowych podobne w w .  

pnie rozpuszczalne, w 3o kolorach 
w składzie materyałów budowlanych

A D O L P a  H O C H S T I M A ,  N o iy a fls k a ,  38.

Dwie K«»
w 1 2 1 8K rakow ie  

d o  s p r z e d a n i a .
W iadomość w Adimn. ,N .  lłe form y“

i
Wszelkich wyjaśnień

w jakichkolwiek interesach udziela, mający sto­
sunki w Wiedniu, Kralowie, Lwowie, Ł o ^ c  ii« 
poste restante K r a k ó w . Sa odpowiedź na­

leży dołączyć mamę. 1288 5 12

Potrzebny  na wieś

o g r  D d n i l f
człowiek uczciwy i pracowity, płaca 6 
złr. miesięcznie, stół, mieszkanie, św ia­
tło : opał. 1330 3 3

Wiadomość w Adm in. N. Reformy".

Zdrojowisko solankowo-borowinowe i Zakład hydropatyczny

momssmt
o t w a r t y  o d  d n i a  a s  m a j  a .

Położenie urocze, zdrowe, podgórskie ; u rzy i / .e i re  najwygodniejsze, k u c h n ia f 
doborowa w zarządzie własnym Poczta ,  te legraf i , ’aey.i k dei państwowej (za  
S try jem ) w miejscu.

Nowo urządzone „Kąpiele słoneczne" iSonnenoRder).
P rzy ję c ie  do le c ze n ia  h y d ro p a ty ą  od  ł m a ja .

BlUsz ch  s .cz  gółow udzt. la i zam ówienia nrzyjmuje
l i r .  A leksander M edw ey,

785 32 0 lekarz kierujący.

]>
No

H l l e ® z a r n i a .
E .  D O B R Z Y Ń S K I E J

p r z y  u l l o y  b f a w l t o w  i k l e j , 1. 1 2 ,
poleca Szanownej P. T. Publiczności nabiał, uznany przez Towarzystwo lekarskie 
krakowskie za najlepszy, tudzież inaslo d eserow e, k n eh en n e , sery  

Krajowe, m iód  lipcow y i t. d.
W  sali jadalnej Zakładu oprócz nabiału dostać można

TC A -W E j  1 H H R B A T T i j . j|
P. T. abonentom dowozi się nab ia ł do mieszkań w naczyniach oplom bow anych. .

Z uszanowaniem
i i i 8 9 52 Z a rzą d  M lecza rn i.

J Ó Z E F  R U D O L F
w Krakowie ulica Grodzka Nr 40 — ul Poselska Nr. 13

dom W. E. lir. Stadnickiego
Filia: Sukiennice 3r. W 

poleca własnego wyrobu 
SKŁAD PŁÓTNA OtfEGO , WEB PŁÓTNA KING NA BIELIZNĘ, 

plótai* na prześcieradła bez szw u,
różnokolorowe płótna na ubrania damskie i dziecinne, 

płócienna i bawełniane d y m k i  szyrtyngi, mciane kanafasy Oxfort,
ró żn o k o lo ro w e  i b ia łe  c lin stk ł d o  n o sa ,

KĘCZNIEI, BIELIZNĘ STuŁOWĄ NA 6, 12, 18 i 24 N 'KRYĆ, 
b ie l iznę  g o to w ą  m ę z k ą ,  d a m s K ą  i d z iec in n ą ,  b ie l iznę  d o  wyprawy,

ztobioną z ubjleps>ych gatunków płótna i szyrtyngu, 
w y r o b y  w ł ó c z k o w e  i t. p .,

t zarazem upraszam Szanowną P. T. Pul.liczność, aby zaufaniem , którem dotąd się 
cietzę, i nadal obdarzać mię rŁazyła. 

za dobrać towaru po ,ak najumiarkaiwąńszych cenach, ośmielam się 
ronić o łaggawe względy Szanownej P . T. Publiczności z poważaniem

137 144 150 J ó z e f  R u d o l f .  4

Y a n  H o u ie n a .
CZYSTE KAKAO

uznane jest ogólnie jako najsmaczniejsze i naj­
lepsze kakao.

Pod względom swej wielkiej wydutnoAci jest 
T A N  H Ó U T E t f A  (J B Y N T K  K A K A O ,  jakkol­
wiek na oko droższej eduak taAsze niż inne podobne wy^ 
roby: a filiżanka T A .Y  H O U T E J J A  C Z Y S T E G O  >
K A K A O  nie kosztuje więcej niż filiżanka herbaty lub kawy j , 
ponieważ je.łnak jest napojem szczególniej pożywnym  
i łatwo strawnym, przeto rzeczywiście kosztuje 
znacznie mniej.

Do onbycia w większych aptekach, składach aptecznych, han-,, 
dlach łakuci, towarów kolonialnych i cukierniach, w puszkach bla-. 
szanych po l/ż  1/4 i 1/8 kilo netto towaru. 909 26 30 i
M iejsca  sp rzed a ży  w K r a k o w ie : u S ta n is ła w a  F ein tu . b u . kynek, Nr 6,

J . F . F isch e ra . Rynek, Nr. 39, J . J a n ig i, Ryuek, Nr. 41, M . Jaw orn ick i© ^
go. Rynek, Nr. 44. E d . K r a n e tle r a , irog., ul. Grodzka, r. 38, F r . E en erta . 
ulica Sławkowska, Nr. 6, J. W e n r * 'a , Rynek, Nr. 13/19. w R zesa o w ie  u p J. 
S ch a itter dc C om p .
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i* irrkkrn świątkowej w Krakowie. Papier od Braci Fiałkowskich i  Bielska. Odpowiedzialny rządca drukarni A. Szyjewala/


